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Radosne manifestacje tłumów w Gijon. 
Likwidacja frontu północnego w Hiszpanii 
0 irzymse ilości broni i amunicji wpadły w ręce powstańców 

SALAMANKA, 22.10. — Komunika: z 
głównej kwatery wojsk powstańczy.-;:: 
Front asturyjski jest złamany. Nieprzyja
CIEL pobity przez nasze wojska i opuszco-
ny przez swych dowódców wydaje broń 

,kolumnom narodowym. Na froncie Oyiedp, 
jNalon, Villaviciosa i Inficsto oddziały czcr 
wone poddają się zwycięzcom. Kilka ko
lumn powstańczych posuwa się z Orav'a i 
Escamplero, a kolumny posuwające się od 
jpviedo i VilIaviciosa zajęły Gijon. Miasta 
fji jon i Aviles są już w rękach wojsk naro 
-owych. Wkroczenie wojsk narodowych 
do Gijon odbyło się wczoraj w godznsch 
^południowych wśród niebywałych mav-

lacji tłumu, który zaległ wszystkie ulice 
'place. Wraz z wojskami narodowymi 
Hroczyły do miasta ład, pokój i sprawie
dliwość. Front północny zniknął. 

FORTYFIKACJE ZAJĘTO BEZ WY
STRZAŁU. 

GIJON, 22.10. — Po zwycięstwie w Gi 
J° n wojska powstańcze kontynuują swój 

a r5Z j ia p ^ ń d ^ V c z m ^ a j ^ n ^ o ^ n ^ v ^ ^ 

szyło z Gijon 5 kolumn, złożonych z bryga 
dy navarrskiej,' oddziału czołgów, artyle
rii lekkiej, oddziałów saperskich i gwa dii 
cywilnej, udając się w kierunku Aviles. Z 
()viedo donoszą, źe wojska powstańcze za 
jęły bez wystrzału wszystkie ufortyfikowa
ne pozycje Asturyjczyków z których bom
bardowali oni od 6 miesięcy bohaterskie 
miasto. Kilka tysięcy milicjantów pod
dało się. Wszyscy jeńcy skierowani zostali 
do zaimprowizowanych obozów koncen
tracyjnych. Zebrano ogromną ilość broni 
i amunicji. 

BASKOWIE CHCĄ WRÓCIĆ 
DO OJCZYZNY. 

RZYM, 22.10. — Agencja Stefan! dono 
si z Bajonny, że prezydent Euzkadii Aguir 
re w porozumieniu z rządem walcnckim 
pfowadzi rokowania z przedstawicielami 
dyplomatycznymi Chile, Kolumbii i Wene
zueli w sprawie wysyłki do tych krajów 
35 tys. Basków, ewakuowanych z ich 
miejsc zamieszkania na skutek okupowania 
kraju przez wojska powstańcze. Wiek-

a czerwonych w Asturii 
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LONDYN, 22.10. — W Izbie Gmin po 
kilku przemówieniach mniej ważnych, za
brał glos minister Eden, który oświadczył, 
'* <V ostatnich miesiącach statki płynące z 
Gijon pod ochroną marynarki brytyjskiej 
'Wakuowały prawie 30.000 osób. 

j W końcu wystąpił w imieniu rządu pre 
r ' e r Chamberlain. Zagadnieniem chwili ->-

» f | l « > żernej j o 8 t wycofanie obcych wojsk z l l i -
iifle W J,zPan"- W * l ' rawie wycofania ochotników 
ikie ła- U l a i » 1 ) C r l a , n tw ie rdza, i ż ustalenie cyfr 
.. h a r . 2 a J m i c P C w i c n " a s - p°ń''feważ Atllee duma 
w i lro- g a s i c sprecyzowania znaczenia słów „wy 

cofanie symboliczne", premier wyjaśni.,, 
z w a i Że chodzi tu o małą nieznaczną ilość. Przy 

. | puśćmy, żc będzie to 5000 tys. Nie mó-
S > Więc, że to ma być pięć tysięcy, ale nie wi 

dzę w tym żadnej niesprawiedliwości. Słu 
ochotników byłaby ściśle ta sama dla 

każdej z c stron, 
W dalszym ciągu premier oświadcza, 

źałb brytyjski w żadnym razie nie uwa 
y z * możliwe zgodzić się, by ochotni-

' m ° g l i nadal przybywać do Hiszpanii W 
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tym czasie, gdy będzie się wycofywało in
nych. 

Przechodząc do sprawy ewakuacji lud
ności z Gijon premier zaznacza, iż polecił 
ambasadorowi brytyjskiemu poprzeć apel 
wystosowany już przez rząd francuski do 
generała Franco, aby więźniowie traktowa 
ni byli po ludzku. Okręty brytyjskie ewa
kuowały już z Gijon 30.000 uchodźców. 
Nawiązując do sugestii według których na 
wet po wojnie Włosi mogliby pozostać na 
Wyspach Balearskich i w innych portach, 
klóre mogą być użyte dla celów wojsko
wych, Chamberlain przyznaje, iż sugestie 
te są bardzo poważne. Sądzi jednak, że 
myśl taka jest niesłuszna, ponieważ po
siadamy powtarzające się najbardziej ka
tegoryczne zapewnienia rządu włoskiego. 

Wobec tego, że opozycja domagała się 
przeprowadzenia głosowania nad wnio
skiem rządu o odroczenie dyskusji, zarzą
dzono głosowanie, w którego wyniku wnio 
sek przyjęty został 204 glosami przeciwko 
111. Na tym posiedzenie zamknięto. 

szość z tych uchodźców — zdaniem agen 
cji Stefani — sprzeciwia się emigrowaniu 
do krajów południowej Ameryki, pragnąc 
powrócić ,na terytoria zajęte przez pow
stańców. 

PO ZAJĘCIU GIJON... 
WITTORIA, 22.10. — Radio powstań

cze komunikuje, że z chwilą zajęcia Gijon 
przez powstańców okupowana została rów 
nież radiostacja, która natychmiast wzno
wiła swą działalność. 

BOMBARDOWANIE PORTU BOU. 
PERPIGNAN, 22.10. — Wczorj wieczo 

rem samoloty powstańcze zrzuciły na dwo 
rzec portu Bou i na drogi pod La Chaut 
16 bomb. Dotychczas brak wiadomości o 
szkodach poczynionych przez bombardo
wanych jak również o ilości ofiar w lu 
dziach. 

Ambasador Potocki na audiencj, 
u prezydenta Rooseyęltaj 

N O W Y JORK, 22. 10. — Ambasador 
Potocki przyjęty był wczoraj na przeszło 
godzinnym posłuchaniu przez prezydenta 
RoosevcIta. 

W czasie rozmowy poruszono szereg 
zagadnień chwili bieżącej. 
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PIŃSK, 22. 10. — w Pińsku miał miej
sce w Sądzie Okręgowym ciekawy proces. 
Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki Sza-
Piro Szmuel, który uśmiercił szczura ob
iwszy go wodą. Fakt ten został zauważo
ny przez członkinię T-wa Opieki nad Zwie

rzętami, które zawiadomiły o tym policję. 
Sąd Grodzki ukarał oskarżonego grzywną 
50 zł. Sąd Okręgowy, jako instancja odwo
ławcza wyrok zatwierdził, zmniejszając 
tylko karę do 5 zł. Obrona oskarżonego 
zapowiedziała kasację. 

Windsoru 
sic a p a n a z y i z r z e k n i e 

HOLLYWOOD, 22.10. — Książę W i n -
sorii miał przyjąć ofertę jednego z koncer
nów filmowych w Holiywood z roczną ga
żą 100.000 dolarów ,w>.którym będzie pra
cować jako doradca zarządu. Miał to uczy 
nić z tych względów, aby uwolnić się od 
konieczności pobierania apanaży. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.14, 
franki szwajcarskie — 121.65 (za 100), 
franki francuskie — 17.65, za liry włoskie 
płacono 21.20. 

W i ę k s z e w y g r a n e 
d i i i l a ( n o g o I d ą g n i o a ł a L o t o r i i K l a a o w * ) . 

WARSZAWA, 22. 10. — W dzisiej
szym pierwszym ciągnieniu Loterii Klaso
wej ważniejsze wygrane padły na nastę
pujące numery: 

10.000 zł — 15116. 
5.000 zł — 151942. 
2.000 zł — 7832. 
1.000 zł — 179976. 
500 zł _ 12359, 17635, 22771, 

44929, 106977, 111435, 139985, 194857, 

62587, 68398, 

79850, 136079, 

400 zł — 59840, 
190307, 194040. 

200 zł — 35824, 
183251. 

150 zł — 6793, 14736, 19702, 22591, 
34995, 41564, 44658, 50094, 5452*9, 
62669, 62748, 70471, 74532, 96656, 
104938, 110825, 124736, 129937, 134770, 
136472, 141282, 149383, 169987. 

Angielska para królewska w Domu Starców 

Podczas podróży po hrabstwie Yorkshire król jerzy VI i królowa Elżbieta odwie
dzi ł . Dom Starców w North Hull . Na zdjęciu król Jerzy VI obok najstarszej miesz

kanki Domu Starców. 

Banda porywaczy dzieci 
grasuje w Rumunii a - — 

14-letnią Elżbietę Pop, w Bukareszcie 14-
letniego Jerzego Romanco, 15-lctniego J. 
Popescu i 11-letniego Wasyla Modovenu. 

CZERNIOWCE, 22. 10. — Prasa poda
je, żc w całej Rumunii grasuje od dłuższe
go czasu banda porywająca dzieci. W cią
gu tylko jednego dnia porwano w Klużu 

Z a t a r g i i # u g o d y w ś w i e c i e p r a c y . 
Likwidacja strajku 3.500 r o b o t n i k ó w 
w przemyśle sznurowadło wy iru 
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u' j£?b I l ż u w y » P Bermunda udało się fotografowi zdjąć 
^lipoe^' n o w o c i ! e s n y samolot komunikacyjny Europa — Ameryka „Pan-America 

H * > C r U d O i U S T U L E T N I 7 n a r l n u ' i A r > R > r m < >«u stuletni żaglowiec „Bermuda Clipper", przewożący towary między 
Bermudami a Newport. 

ŁÓDŹ, 22 października. Wczoraj pod 
przewodnictwem inspektora pracy 14 Ob
wodu odbyła się konferencja w spraw>c 
zlikwidowania strajku w przemyśle sz.iu-
rowadłowym i tasiemkarskim. 

W wyniku konferencji podpisano pro'o 
kół likwidujący zatarg. 

Robotnicy uzyskali ogólną podwyżkę 
indywidualnie w zależności od płac stoso
wanych w poszczególnych firmach. 

Następnie został podpisany układ zbi .-
rowy. Wszystkie firmy istniejące na tere
nie Łodzi, nawet dotychczas najoporniejsze 
układ ten podpisały. 

W konsekwencji strajk został zl ikwi
dowany i robotnicy w dniu dzisiejszym 
przystąpili do pracy. 

ORZECZENIA NIE ZADOWOLIŁY 
PRACOWNIKÓW. 

Tramwajarze prowadzą dalej akcję. 
ŁÓDŹ, 22 października. W związku z 

opublikowaniem orzeczenia arbitra inspek
tor* ministerialnego p. Wróblewskiego w 
dniu wczorajszym odbyło się zebranie tram 
wajarzy. 

Na zebraniu tym stwierdzono, że orze
czenie to jest niewystarczające, że krzyw
dzi ogół tramwajarzy nie obejmując wszy
stkich zgłoszonych postulatów. 

Wobec powyższego postanowiono ak
cję prowadzić w dalszym ciągu, w kie.un 
ku uzyskania zgody na zgłoszone postula
ty-

W RZEŹNI. 
Również orzeczenie odnośnie praco

wników Rzeźni Miejskiej Nr 1 nie zadowo
liło prowadzącego akcję Związku Klasowe 
go. Związek ten postanowił wystąpić do 

z pism.-m 

przeciwko 
referatu 

N I E J 

karnego In 

Ministerstwa Opieki Społecznej 
o uchylenie orzeczenia. 

Stanowisko swe związek motywuje tym 
że przeczenie nie rozstrzygnęło sprawy za
warcia układu zbiorowego, a uregulowało 
tylko sprawę płac. 

SKARGA DO PROKURATORA. 
ŁÓDŹ, dn. 22 października — W fabryce 

f-my Asz w Zelowie swego czasu powstał 
zatarg w wyniku którego 
zgołszono sprawę do 
spekcji Pracy. 

Robotnicy wezwani na przesłuchanie 
złożyli zeznania obciążające firmę. W kon 
sekwencji właściciel firmy zamknął fabry
kę chcąc zmusić w ten sposób robotników 
do cofnięcia złożonych zeznań. Gdy to nic 
pomogło firma uruchomiła fabrykę, ale 
wymienionych robotników nie przyjęła do 
pracy. 

W związku z tym, zw. zaw. wystąpiły 
do Inspekcji Pracy z prośbą o interwencję 
oraz złożyły skargę do prokuratora o 
zmuszanie robotników do składania fałszy 
wych zeznań. 

SZYBKA UGODA 
ŁÓDŹ, dnia 22 października. — „Rudz 

ka Przędzalnia" w Rudzie Pabianickiej 
zawarła swego czasu umowę indywidual
ną z robotnikami. Umowa ta obowiązywa 
ła do czasu wstąpienia firmy do Związku 
Przemyślu Włókienniczego w Państwie 
Polskim. ., . 

Obecnie zw. zaw. „Praca" wystąpił do 
firmy o zastosowanie norm płacy i pracy 
obowiązujących w całym przemyśle włó
kienniczym. 

Firma wyraziła zgodę,. 

LIKWIDACJA STRAJKU. 
ŁÓDŹ, 22. 10. — Wczoraj odbyła się 

pod przewodnictwem inspektora pracy 15 
Obwodu konferencja w sprawie ostateczne 
go zlikwidowania zatargu w firmie „Jcr-
sak" w Zelowie. 

W wyniku tej konferencji firma wyra
ziła zgodę na wprowadzenie podziału pra
cy zamiast redukcji 50 robotników, w ten 
sposób, żc w ciągu miesiąca na ogólną licz 
bę 150 robotników zatrudnionych w fabry
ce 50 będzie miało 8 dni przerwy w pracy, 
co spowoduje równomierne zatrudnienie 
oraz zrówna zarobki wszystkich robotni
ków. Ponadto uzgodniono wprowadzenie 
23-procentowcj podwyżki płac. Tym sa
mym zatarg w fabryce Jersaka w Zelowie 
został obecnie zlikwidowany. 

ZATARG W FIRMIE LEWł. 
ŁÓDŹ, 22. 10. — W fabryce należącej 

do fii my Lewi w Zelowie wybuchł zatarg 
na tle płac. Mianowicie firma stosuje staw
ki płac niższe o 30 procent od obowiązują
cych w całym przemyśle włókienniczym, 
nie udziela urlopów ustawowych itd. 
związku z tym Zw. Zaw. „Praca" 
sprawę do Inspekcji Pracy. 

W 
zgłosił 

UMOWA Z PRACOWNIKAMI 
SZEWCKIMI. 

ŁÓDŹ, dn. 22 października. — Dziś w 
Okręgowej Inspekcji Pracy odbędzie się 
konferencja w sprawie zawarcia umowy 
zb'orowej dla pracowników szewekich. 
Chodzi tu o uregulowanie warunków płacy 

pracy czeladników zatrudnionych w war 
sztatach. jak i szewców pracujących dla 
poszczególnych firm. 
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Naśladowcy amerykańskich gangsterów w Zakopanem. 

Zakopany skarb pod skocznią. 
Dwa występy b a n d y c k i e szatki wykoleieńców. 

Z Zakopanego donoszą: 
Przed tygodniem dokonano napadu w 

celach rabunkowych na urzędniczkę misj-
mĄ w Zakopanem, którego szczegółów /e 
wząlędu na toczące się śledztwo dopiero 
teraz ujawniono. 

Przebieg napadu był następujący: 
15 bm. około godz. 9.30 wieczorem kasjer 
ka Urzędu budowlano-techn., p. M a n i 
Bcdnarzówna wracała do domu drogą ;ia 
Bystre. Koło mostu na Bystrem zarzucom 
jej worek na głowę i przemocą wciągnięta 
do przylegającego do ulicy lasu. Napastni 
cy, których było trzech przywiązali Bedni 
rzównę do drzewa i zrabowali z torebki ze 
garek oraz klucz od kasy urzędu. P n y 
skrępowanej ofiarzc napadu, która bezsku
tecznie chciała się uwolnić z więzów, po
został na straży jeden z napastników, dwaj 
zaś z kluczem od kasy oddalili się w zamia 
rze obrabowania kasy urzędu budowlane
go-

Około godz. 1-ej w nocy wrócili do la 
su i oddawszy jej klucz, oraz zrabowany 
zegarek, wyprowadzili p. Bednarzównę ze 
związanymi rękami na skraj, lasu koło dro
gi, po czym zbiegli w ciemnościach nocy. 

Kasjerka przybyła do Domu Urzędni
ków ha Bystrem, gdzie mieszkała i stamtąd 
po uwolnieniu jej z więzów przez portiera, 
zawiadomiła komisariat policyjny. 

P. Bednarzówna była tak przerażona 
napadem, że nie mogła nawet podać opisu 
sprawców, a to tym bardziej, źe przez cały 
czas miała zarzucony na głowę worek. 

Komisariat policji stanął wobec skom
plikowanej sprawy, gdyż napastnicy nie 
pozostawili po sobie śladów. — Po kilki, 
dniach energicznych dochodzer\ wykryto 

zorganizowaną szajkę, złożoną z mtodziert- Po kradzieży złodzieje rzeczy wraz 2 
ców, mieszkańców Zakopanego, których walizkami porozrzucali w ogrodzie, żabie 
ze względu na dotychczasowe, zajęcie tru- rając jedynie biżuterię, 
dno było posądzić, iż mogli dopu.ścić się I W łączności z dochodzeniami w sprawie 
podobnego napadu. _ j ostatniego napadu, policja przeprowadziła 

rewizję w domach aresztowanych, przy 
czym natrafiono na ślady wrześniowej kra 

Aresztowani zostali: Bolesław Skrzy-
szowski, lat 20, b. urzędnik urzędu budo-
wlano-technicznego w Zakopanem, Lud
wik Mleko, lat 21 , radiotechnik, pracownik 
jednej z firm zakopiańskich, Zygmunt Za 
lotyński, lat 20, b. aktor, wzgl. statysta tea 
tru objazdowego, oraz Stanisław Osiec.c', 
lat 26, z zawodu rzeźnik. 

Ułożyli oni dokładny plan napadu T I 
kasjerkę, którego celem było zdobycie kiu 
cze, a następnie obrabowanie kasy. Pan 
opracowany przez Skrzyszowskiego, który 
sam w napadzie nie brał udziału i przeby
wał krytycznej nocy w jednym z barów, 
nie powiódł się, gdyż Zalotyński i Mleko, 
którzy mieli opróżnić kasę, natknęli się w 
urzędzie budowlanym na pracujących w 
nocy przed wypłatą pracowników i w i 
dząc oświetlone biura nie śmieli wejść do 
środka i gdy po długich oczekiwaniach pró 
bowali otworzyć bramę urzędu zostali spło 
szeni ruchem w biurze. 

Sprawcy napadu w toku śledztwa przy
znali się do napadu, opisując szczegółowo 
jego przebieg. W toku dochodzeń wyszła 
na jaw druga sprawa, która z końcem wrze 
śnia poruszyła zuchwałością policję w Za
kopanem, 23 września br. dokonano w dziel 
nicy „parcele urzędnicze" w Zakopanem, 
w wil l i Lonka zuchwałego włamania do 
mieszkania lekarki dr. Wagi . Włamywacze 
dostali się po drabinie do mieszkania na 
I piętrze przez okno i skradli garderobę, wa 
lizki oraz biżuterię, jak pierścionki, branso
letki i td. wartości 5.000 zł. 

dzieży u d-ra Wagi . 
Okazało się, że sprawcami tej kradzieży 

są: Mleko, Zalotyński i Osiecki, którym 
odebrano część skradzionej biżuterii. Zło
dzieje po włamaniu 

zakopali skradziona biżuterię 
w lesie pod skocznią, a tylko kilka drob
nych przedmiotów zabrali z sobą. Ujawnie
nie, źe sprawcami kradzieży byli młodzień
cy zakopiańscy, których żadne okolicznoś
ci nie zmuszały do wejścia na lrogę wy
stępku, wywołały w Zakopanem łatwo zro
zumiale poruszenie. 

ta tragicznej śmierci burmistrza l i i i 
S K A Z A N * " * * JMEFLĘCTR W I Ę Z I E N I A . 

WIELUŃ, 22. 10. — Jak już powszech 
nie wiadomo główną przyczyną tragicznej 
śmierci ś. p. Józefa Jędrzejewskiego, bur
mistrza Wielunia było szamotanie się z 
przytrzymanym przez gajowego klusowni 
kiem Dawidem Karolem, zam. we-ws i 
Kłoniczki, gm. Naramice. 

Wyżej wspomniany Dawid karany już 
kilkakrotnie za kłusownictwo i nielegalne 

posiadanie broni skazany został w tych 
dniach w drodze administracyjnej przez 
Starostwo Powiatowe na 6 miesięcy aresz 
tu oraz konfiskatę broni. 

Za uprawianie kłusownictwa na terenie 
Chojny, należących do ś. p. J. Jędrzejew 
skiego, — Dawid odpowiadać będzie 
przed sądem. 

Trzypiętrowa kamienica H H H 

rozsypała się w gruzy. 

Czy jesteś członkiem 

KATOWICE, 22.10. — Wczoraj w no
cy wydarzyła się w Katowicach niezwykła 
katastrofa budowlana, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą żadnych ofiar w lu 
driach. Przy ul. św. Jana 16, w śródmie
ściu, zawaliły się w domu, którego wła
ścicielem jest niemiecki żyd Koenigsbergcr 
stale zamieszkały w Bytomiu, sufity or3Z 
wr./ystkic wewnętrzne ściany. Charaktery
stycznym jest fakt, że zawaliły się sufity i 
ściany wewnętrzne od 111 do 1 piętra. Gru 
zy powybijały wszystkie szyby. Ocalały 
jedynie ściany zewnętrzne i dach. Poza 
tym poważnie zarysował się dom sąsiedni. 
Ptzybyla na miejsce straż pożarna stwier 
dziła, że cały dom nr. 16 grozi zawaleniem 
wobec czego ruch uliczny na chodniku 0-
bok tego domu wstrzymano. 

Dom ten nie był od dłuższego czasu 
zamieszkały i jedynie dlatego nic było 0 -
f h r w ludziach. Dawniej mieściła się w j 
tym domu kolektura Kaftala, a na piętrze 
prywatne jego mieszkanie. Przed kilku 
micr/ącami Kaftal wyprowadził się. Na do 

le miała mieścić się kolektura, zaś na pic 
trze mieszkanie dyrektora Koźlika. Wynikł 
jednak w międzyczasie spór i Kaftal nie 
chciał oddać właścicielowi kluczy od tego 
domu, wobec czego sprawę skierowano na 
d:ogę sądową. _ • 

W W A G O N A C H P O C I Ą G " O S O B O W E © © 
wybito kilkadziesiąt szyb. 

. . . . . . . . . U*mmm n n l i r l i n i p IML.LLILA. BIELSK, 22.10. — Niewykryci dotych 
c/as sprawcy obrzucili kamieniami koło 
grr.^chu teatru w Bielsku pociąg osobowy, 
zdążający do Żywca. W wagonach pocią 
gu wybito kilkadziesiąt szyb, a odłamki 
szkła zraniły kilku pasażerów. Nazwisk ran 

uycll dotychczas policja nie ustaliła 
' W wyniku natychmiastowego pościgu 

policja bielska przytrzymała 8 osób, po
dejrzanych o dokonanie tego czynu. Dal
sze dochodzenia trwają. 

Czółenko uderzyło w czoło roboi 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O * 

• " iec i i w y r o s t k i ^ n i s z c z g W Mm 

LODŹ, 22. 10. — W domu przy ul. Tar
gowej 95 upadła ze schodów Helena Durka, 
lat 19, służąca, zamieszkała w tymże demu. 
Doznała ona pęknięcia kostki u orawej nogi 
i opatrzona została przez lekarza pogotowia. 

— W tkalni firmy Zajfert przy ulicy Su
walskiej 6, uderzona została czółenkiem tkac 
kim w czoło 36-letnia robotnica, Maria Pę-
ciniak, lat 36, zamieszkała przy ul. Kiepury 
Nr. 20 na Chojnach. Ranna robotnicę opa
trzył lekarz pogotowia. 

Ł Ó D Ź , dn. 22 października. — Nocy dzisiej
szej na polach ohok Sikawy pobity został 40-
letni Stanisław Stasiak, zamieszkały przy ul. 
.Mazowieckiej 1. Stasiakowi nieustaleni dotych
czas sprawcy zadali szereg ran tłuczonych oraz 
złamali mu uderzeniem jakiegoś żelaznego na
rzędzia szczękę. W stanie bardzo ciężkim Sta
siak przewieziony został karetką pogotowia do 
szpitala św. Józefa. Jak wyliika z wstępnego 
dochodzenia policyjnego, bójka wynikła po i-

. bacji, obficie zakrapianej alkoholem. Stasiak nie 
zna rzekomo napastników, których obecnie po 
bukuje policja. 

— Na ulicy Krakusa 6 w bramie pchnięty zo 
stał niebezpiecznie nożem w pierś 24-lclnl 
szewc Jan Starczewski, zamieszkały w tymże 
domu. Napaść wynikta zapewne na tle pora
chunków osobistych chociaż Starczewski nie po 
znal opryszka, który pchnął go nożem. P o w a ż 
nie rannego umieścił lekarz pogotowia w szpi 
talu. 

Policja wdrożyła ś'edztwo. 

NAPAD NA M I E S Z K A Ń C A U N I E J O W A . 
ŁÓDŹ, dnia 22 października. — U zbiegu 

ulic Limanowskiego i Bydgofkiej napadnięty zo 
stał dzisiejszej nocy 2S-letni Jan Gomiński 
przybyły 7. Uniejowa. Gomińekiego otoczyło k i l 
ku opryszków i zażądali od niego pieniędzy. 
Gdy napadnięty próbował uciekać, broniąc się, 
otrzymał ciężka ranę, zadaną nożem w prawy 
bark. 

Ranny dowlókł się do pierwszego posterun 
ku policyjnego skąd został odprowadzony do 
lokalu I komisariatu. T u t a j go opatrzono i 
wdrożono dochodzenie w kierunku pochwycenia 
rabusiów. 

YCIE ZGIERZA 
zir sezonów otrzyma w pp^fflziotwfii 

P O S I E D Z E N I E R A O F J%IE|$K9B|w 
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nowootynkowane domy. 
lamie rodzicom spisywano by odpowiednie proto
kóły. 

Nikt k i l k i razy do roku nie będzie tynkował 
swych murów, to trż, aby wygląd M U u był este
tyczny, winni się do tego przyczynić w§zy»cy. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW MIEJSKICH. 
W 11 idi In . . ( ( , | -iil.ili,- 23 bm. w lokalu włas

nym przy ul. Pułaskiego 17 odbędzie tie zebranie 
Związku Zawodowego Prarownikńw Miejskich od
dział w Pabianicach. Początek zebrania naznaczony 
zoMał nu godzinę 17. 

K R A D Z I E Ż MIESZKANIOWA. 
Z mici-zkania Kuśmidra Jiina przy ul. Konstan

tynowskiej 36, we wczesnych godzinach rannych 
skradziono w tajemniczych okolicznościach zegaiek, 
chustkę wełniana, kamasze i szereg różnych p r z y 
miotów osobistego użytku. 

Poszkodowany o kradzieży doniósł policji, któ
ra szuka sprawców. t 

. D O K Ą D PÓJDZIEMY PO PRACY? 
Miejskie Kino Oświatowe przy ul. <»«l« l ,skiej. — 

Arcydzieło kinematografii polskiej „ H » l k a " — Mo
niuszki. 

Wczoraj o godz. 20 wieczorem w sali ob 
rad Rady Miejskiej odbyło się pod przewo
dnictwem prezydenta |. Świercza zebranie 
Lady Miejskiej. Po przyjęciu porządku dzien
nego i protokołu ostatniego posiedzenia prze 
wodniczący zakomunikował, ze roboty inwe
stycyjne trwać będa do 13 listopada. Prze-
ulużenie robót należy zawdzięczyć 25d)O0 zł., 
jakie otrzymał jeszcze Magistrat. 

W związku jednak z .redukcja Frakcja 
PPS. Klasow. Zw. Zaw. zgłosiła nagły wnio-
-k, aby uchwalono wypłatę redukowanym 

• botnikom po 30 zł. jednorazowej zapomo-
, i ria zakupy zim\»*e. Wnioskodawcy projek-

ją zaciągnąć na ten cel specjalną pożyczkę 
. w Funduszu Pracy. Przewodniczący zwrócił 

rwagę, że robotnicy podpadać będa albo za
pomodze ustawowej albo Funduszowi Pracy 
uomitetu Zimowe; Pomocy i bez opieki ma
terialnej nie zostaną. Głosowanie nad wnios 
kiem wobec braku pokrycia jest bezprzed
miotowe. Mimo to w przeprowadzonym gło
sowaniu wniosek przeszedł 10 głosami. 

Następnie już bez dyskusji powzięto dru
gą uchwałę na zaciągniecie 15 tysięcy zł. po 
życ7ki z Funduszu Pracy na budowę targo
wiska. Przyjęto również z Komunalnego Fun
duszu Zapomogowego dotację 6000 zł. na 
zrównoważenie budżetu. Miała to być dota
cja w wysokości 25 tys. zł., jako ekwiwalent 
za zniesiony podatek' przeładunkowy. któcv 
dawał miastu znaczne zyski. 

Następnie rozwinęła się dyskusja nad 
częściową zmianą planu rozbudowy miasta, 
'hodzi n to, żc teren spalonej fabryki Brrula 
n przv ul. 3-go Maja został zaliczony jako 
desika!nv podczas ndv obecnie p. Brodacz 
'hce gmach odbudować i założyć tam przę : 

walnie. W tych warunkach należy roprzeó 
wa placówkę i zmienić plan. v'iczajac 
omy teren do zabudowy przemysłowej, co 

-ż uchwalono 

Zmienić również postanowiono plan częś
ciowo w dzielnicy „Kurak". Mianowicie mia
ła przechodzić tu wielka obwodowa arteria 
komunikacyjna przez plac Tow. Popieranie 
Wiedzy Zawodowej, które chce wystawić tu
taj gmach dla Gimnazjum Kupieckiego. Aby 
nie zepsuć placu postanowiono ulicę tę prze
sunąć więcej ria południe. 

Dużo czasu poświęcono sprawie nabycia 
przyległej dn szkeły Nr. 4 posesji przy ulicy 

Sieradzkiej. Posesja ta powiększyłaby dzie
dziniec nowoprzybudowanej szkoły powszech 

ncj, który cddanv zostanie do użytku w pierw 
szych dniach listopada i pomieści około 700 
dzieci. Dla takiej ilości dzieci obecny dzie
dziniec jest zbyt; szczupły i dlatego postano-
wono pertraktować w sprawie ewentualnego 
nabycia tej posesji. Następnie uchwalono za
mienić, względnie wykupić kilka placów pry 
.vatnych, potrzebnych na cele publiczne, po 
czym zatwierdzono opracowane przez spe
cjalną komisję przepisy budowlane. Przepisy 
porządkowe rzeźni miejskiej odesłano do roz 
patrzenia i zaopiniowania specjalnej komisji. 

W wolnych wnioskach poruszona została 
sprawa opieki lekarskiej dzieci szkolnych, 
przy czym zwrócono uwagę, bv lekarz szkol
ny częściej badał dzieci. Zwrócono również 
uwagę Zarządu Miejskiego na konieczność 
remontu gajówek oraz proszono, by Magi
strat zwrócił uwagę na ruepfaestrzeganle 
przez kupców przepisów zabraniających han 
diu w niedziele i święta. 

Na tym zebranie zakończono. 

Zarządzeniem Starostwa Powiatowego w Łasku, 
wszystkie nicotynkowanc jeszcze domy w mielcie, 
tuk na prynrypulnej ulicy miasta, jak i na ulicach 
bocznych, winny być otynkowane ze względu na 
estetyczny wygląd miasta. Ponieważ, zarządzenie to 
opatrzone było rygorami i niektórzy właściciele do
mów, niestosujący się doń, ukarani zostali wysokimi 
grzywnami, wszyscy obywatele nieoty iikowunych do
mów przystąpili do ich tynkowania. Odrużojęce sta
re kamienice, naruszone już zębem czasu, o pokru-
-yimyeh i zrzernialyrh od starości reglach, jak rów
nie! domy nowowy budowane otrzymały otynkowa
nia, CO w zuuezuym stopniu poprawiło wygląd z c ' 
wnęlrzny miasta. 

A oto obecnie obserwujemy rzecz zo wszech 
miar zasługując) na publiczne potępienie. Piękni', 
ładne i gustownie świeżo otynkowane ściany w ceu-
. NI miasta porysowane zostuły w okropny sposób 

przr/. rozwydrzonych dzieci i źle wychowanych wy
rostków. Zygzaki, wszelkiego rod/aju esy floresy, 
wulgarne napisy i znaki kreda lub ostrym narzę
dziem kreślone, znajdujące się na wysokości świail 
CZIJCEJ, żc uczynić to tylko mogła ręka dziecka lub 
wyrostka — pokryły dosłownie wszystkie nowe ścia
ny i sn. dowodem zdziczenia wśród młodzieży. — 
Zaledwie murarze dom otynkowali i ledwie zdąży
l i odstawić swoje rusztowania, od razu jakaś nie
widzialna młodociana ręka rysuje, maże i niszczy 
świeży jeszcze tynk, zohydzając nieskazitelny wy
gląd muru. Właściciel domu, który zastosował się 
do rozporządzenia i na otynkowanie wyłożył sporę 
smnę pieniędzy, wyrywa sobie włosy z głowy, gdy 
•poslrzeże zniszczenie, godne Wandalów lub jakiejś 
hordy ludzi dzikich. Cała praca i pieniądze poszły 
na marne i dom, jak był brudny przed tym, tuk 
obecnie jest już odrapany i porysowany. Górna 
rzęść ściany jest w porządku, lecz dół bliżej ziemi 
uległ kompletnemu zniszczeniu. Władze miejskie 
i policyjne, rodzice i wychowawcy szkolni oraz prze 
(bodnie — wszyscy winni zwrócić na lę sprawę u-
vn-e, aby raz wreszcie położyć kres wandalizmowi 
młodocianych „rysowników". Wszak szkoła nic tyl
ko kształci, lecz i wychowywać winna młodzież i 
wpływ jej powinien sięgać dalej po za szkołę, wkra 
rzać w życic domowe i po za domem ucznia. Ro
dzice również winni zwrócić u.i to uwagę twym 
„milusińskim". Należałoby, aby policja każdego zła 
panego na rysowaniu ścian i płotów wyrostka od
prowadzała do Komisariatu, gdzie sprowadzonym 

PRZYBŁĄKAŁ się pies szpic. Do odebra
nia za zwrotem kosztów, ul. Limanowskie 

48. eo 

TRWAŁĄ ONDULACJĘ wykonuje od zł. 
5.— nowoczesnymi aparatami, (przez to 
w czasie znacznie skróconym), gwarancja 
grubych loków i szerokich fal. Zgierska 3 
tel. 109-97, były prac. f- „ M . Łęcki' i 
sław i były prac. f. „F . Tatarka ' 

Cze 
Roman. 

Nakarm głodne dz iec i 
składając ofiary na Miejski Komitet Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży — K. K. O. m. Łodzi 
konto 490. 

-"'""MB «Mvs*r unlłą ! « ' t r ! S * 

I I ) / i R Ż E N I A 1 W Y P A D K I . 

(—) Rząd angielski odwołał wycieczki tury-* 
styczne do Palestyny. Wybitny angielski urzę-
dr.i< policyjny sir Charles Tegart, który ukró
cił akcję terorystyczną hindusów przed cztere
ma 'aty w Deiigali l który doprowadził t« pro 
wneję Indii brytyjskich do całkowitego uspo
kojenia, odkomenderowany zostaje do Palestyny 
juku doradca administracji brytyjskiej w spra
wach bezpieczeństwa. 

(—) \Vojska gen. f ranco idoby ły wczoraj 
port Oijon i m. Avilos w Asturii. 

(—) Na podstawie rozporządzenia prezyden-
t i policji gdańskiej rozwiązane zostało z dniera 
wczorajszym gdańskie stronnictwo centrowe. 

(—) Bela Kun stanie dnia 12 listopada p r « 4 
sąCcm kominternu, oskarżony o zdradę rewo-
1'itjl na Węgrzech i organizowanie zamachu u a 
Siulina. 

(—) Dnia 26 bm. przybywa do Warszawy 
Bt.Mrlacki minister Qwido Schmidt 

(—) W Warszawie twierdza, że następcą P. 
Mtifloła na stanowisko kuratora ZNP. ma zo
stać p. Klimek, b. prezes warszawskiego od-
działu powiatowego ZNP., którego zadaniem 
m.f.ioby być lak najszybsze zwołanie walnego 
zjazdu dla dokonania ponownych wyborów 
Zaiządu. 

(—) Prezydent R. P. opuścił wczoraj łóżko 
po grypie l w najbliższych dniach wróci do zwy 
ku:; pracy. 

(_) w Warszawie zmarł śp. dr Józef Skło 
dews|ji. prezes warszawskiego Towarzystwa Le-
kursklego, brat wielkie] uczonej. 

(—) Sędzia Skibiński o którego Procesl* 
przeciwko b. prezesowi sądu okręgowego w Lu 
cku W łodkowi donosiliśmy pt. „Oskarżyciel 
Pizerrasza oskarżonego" — został przez mini-
" ' M s P r a w l e d l l w c ^ d U H Z j t i ^ 
czyr.ku. -

( — ) Nocy wczorajszej pod kierownictwem 
powiatowego komendanta policji Łodzi — ko 
musarza Kocupera przeprowadzona została o* 
bława na przestępców na terenie powiatu łódf-
kiego. 

Policja wkroczyła do ^ i e lu podejrzanych m i * 
szkań i lokali na terenie Radogoezcza, Cygan 
k i , Aleksandrowa, Konstantynowa, Sikawy, Pro 
boszczewic i Zgierza. 

W czasie obławy zatrzymano 10 podejrzą 
nych osobników. 

(—) Sąd okręgowy w Łodzi skazał 28-let-
nią służącą Stefanię Suszczyńską, legitymują
cą się fałszywym paszportem Magdaleny Gut, 
na 2 i pół roku więzienia za okradzaiiie awvch 
chlebodawców »rzy ul. Zgierskiej 28 i usiło
wanie przekupienia policjanta. 

(_-) Jak się dowiadujemy, w dniu 28 bm. 
przybywa do Łodzi wycieczka popłów senato
rów « marszałkami obu izb, marszałkiem Ca
rem i marszałkiem Prystorem na czele. PP. p a ' 
Umentarzyści przybywają na jeden dzień. * b ? 
zapoznać" się z Łodzią, z urządzeniami I ł " 8 ^ " 
tucjami zdrowotnymi, kulturalnymi, oświatowy 
mi it.d. 

Przyjazd pociągu apecjalnego, wionące** 
wycieczkę, nastąpi o godzinie 9.i52 rano. N» 
dworcu Fabrycznym posłów i senatorów powit* 
ją p. wojewoda łódzki Hauke - Nowak ora* 
prez. Godlewski, po czym autobuay wyruszą n» 
zwiedzanie miasta.. 

Po zwiedzeniu miasta w urzędzie wojewód* 
kim zostaną wygłoszone referaty przez Wojewo 
dę p. Hauke - Nowaka oraz prezydenta Goć 
lewskiego poczem wycieczka odjedzie do W a r 
szawy. 

(—) Plan robót mielskich przewiduje, i e n 
Ct Nawrot otrzyma bruk z kostki granitowe 
ul. Moniuszki i Traugutta asfalt. 
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S Ł O N E C Z N A JESIEŃ, 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn. 22 października. — Dziś 0 

gr oz. 9-ej rano temperatura w śródmie
ściu wynosiła 9 stopni powyżej zera. W 
ci;;pu nocy ubiegłej najniższa ciepłota wy
nosiła plus 6 stopni. 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
£ J 5 ' m i l i m e t r ó w , co zapowiada utrzymanie 
się nadal słonecznej i suchej pogody. 

Wiatry z kierunków wschodnich. 

Uczeń w strachu przed karą 
nie wrócił ace szkoły do dî mu* 

ŁÓDŹ, dn. 22 października. — We wtorek 
dii. 19 bm. wyszedł z domu i więcej nie powró
CIŁA 11-ietni Andrzej Filipiak, zamieszkały przy 
r<>c7icach przy ul . Zawadzkiej 30. 

Ziozpaczona matka małego zbiega przyszła 
dn redakcji naszego pisma i z płaczem opowie 
cV.:da nam o zaginięciu synka. Chłopiec ostat 
mmi czasy zaniedbał się trochę w nauce. Nie 
cl c.al aby w domu o tym wiedziano i poprze
rabiał sobie złe stopnie w swych zeszytach I 
dzienniczku. Ponadto pożyczył jednemu z kole
gów książkę, którą tamten zgubił. Ody we wto 
rek w szkole nauczycielka stwierdziła, iż Fi'a-

pia!< poprzerabiał stopnie, chłopiec obawiaj*' 
się kary w dontu, ze szkoły nie powrócił. j 

Jest to njski, szczupły, ciemny blondyn. J 
ciemno - niebieskich oczach i pociągłej twarz! 
Ubr-ny byt w granatową marynarkę. sza;e M l 

spodnie w paski, szare pończochy I l*ra*« 
Czapkę miał gruiw'$ 

czka. *, 

^Pośród 1 
^'nkurs p 
•Met wybi 
Pijskiej 1 n 
c*arna ta 
pośrodk,.. 
k «ła r,,;-
ar>s:kdski: 

v.« sznurowane trzewiki . 
\vt uczniowską, podniszczoną bez zna-, 
nacito miał z sobą czarną teczkę z książka" 1 

toibę z pantoflami gimnastycznymi. ^ 
Ktoko wiek wiedziałby coś o zaginiony 

cluopcu, proszony jest o powiadomienie ro 
ców (Zawadzka 30) lub policji. 
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Północna Rodezja, w październiku. 
Niedawno temu czarni obchodzili cięż-
żałobę z powodu śmierci wielkiego na-

łe ln ika, którego berłu i nasza misja pod-
gała. 

W pojęciu czarnego, duchy zwykłych 
Jlicrtelników odchodzą w zaświaty do to-

rzystwa przodków. Duchy ludzi złych, 
karę przeceniają się w m-iłpy, które we 

irują po lasach nie zaznają nigdy pokoju— 
atomiast duchy panujących nie przecho-
Izą nigdy w stan poddańczy. 

Każdy murzyn niezbicie jest przekona
jmy, że jego władca przemieni się po śmier
ci w lwa, i nadal z zaświatów opiekuje się 

pwoinii poddanymi. 
Kiedy tej kategorii naczelnik umrze, na 

any znak dziesięciu strzałami, wszyscy 
ieszkańcy królikowskicj wioski, krzycząc 
zawodząc przeraźliwie, biegną, do chaty 
larłego. 

Starsi i doradcy naczelnika natychmiast 
ołują radę, na której ogłaszają tradycyj

ne ceremonie mające przynieść rozwesele
nie duszy zmarłego. A więc: ludziom z pod 
ligo panowania nie wolno się imać żadnej 
'acy aż do dnia pogrzebu. Nic wolno bić 

bębny, ani nie urządzać żadnych zabaw. 
%biety muszą zdjąć wszystkie ozdoby z 
S ,H, uszu i rąk. Trzeba pozabijać 
K r i t k i e zwierzęta rodzaju męskiego, aby 
Włnicm i beczeniem nie zakłócały pokoju 
*"!arłcmu. 

Tegoż samego dnia rozsyłają na wszy-
l * strony posłańców, aby urzędowo ogła 

j Z a | ) łniierć króla, i uchwalone ceremonie. 
0 | < W tylko dociera ta smutna wieść tam 

yf ludnej chwil i cala wioska pogrąża się w 
Bchcj z a d u m i c . 
. Podczas Rdy czarownik z pomocnikami 
•pi jają trupa płótnem następnie rogożką 
Okręcając przy tym mocno tykami inni — 
uprzątają chatę, w której mieszkała pierw
sza żoni naczelnika. 

_ Na środku chaty ustawiają tron królew 
• H czyli zwyczajne z bambusów krzesło. 

Pud* krzesłem wykopują dół na 25 cm. głę
boki, obok ustawiają dwa garnki. 

Kiedy już wszystko gotowe, czterech 
rosłych mężczyzn zabiera zwłoki. Na dany 
znak rusza procesja w stronę chaty, w któ
rej poprzednio ustawiono wspomniany 
tron. 

Kiedy zbliża się do drzwi nagle z wszyst 
kich piersi wyrywa się dziki przeraźliwy 
okrzyk: „Umarł nasi król 

po 
raz i po paru tygodniach) zarówno w rezy
dencji króla, jak i w okolicznych wioskach 
panuje ztnpełna cisza. Nie zapalają nawet 
wielkich ognisk, aby nie odstraszyć tychże 
o niczym nie wiedzących drapieżców. 

Kiedy wreszcie lew potężną swą gar 
dzielą stwierdzi, że nosi już w swym ciele 
„ducha" zmarłego króla, od tej chwili za 
panowuje radość wielka w wiosce. 

Przy biciu bębnów odbywają się tańce 
Okrzyk podejmują zamknięte w chatach! i trwają tak długo dopóki każdy i każda 

niewiasty, dziewczęta i dzieci, krzyk ten 
łączy się w jedno dzikie wycie i zawodze
nie. 

Na dany znak czarownika w jednej chwi
l i wszystko cichnie — nastaje grobowa c i 
sza, w którą pogrąża się cała wioska. 

Tymczasem do chaty wnoszą trupa 1 za 
pałają ogniska. Czarownik z pomocnikami 
wyjmuje nieboszczyka z rogóżki i sztywne 
już ciało usadza — wyginając członki — 
na przygotowanym krześle. 

Kiedy usadzono trupa czarownik daje 
znak gromadzie stojącej przed chatą, aby 
weszła po raz ostatni oglądać swego króla. 
Od tego dnia do siedzącego trupa odbywa
ją się istne pielgrzymki. 

Według orzeczeń czarownika ostatecz
ny pogrzeb zwłok naczelnika nie może się 
odbyć dopóty, dopóki w pobliżu jego 
śmiertelnych szczątków nie zabrzmi potęż
ny ryk lwa. Według dawnych tradycyj jest 
to „duch" zmarłego króla, który rykiem 
daje znak, żc się już wcielił w lwa i odro
dzony nowe rozpoczyna życie. 

Żony zamykają się do chaty, w której 
ich pan zakończył życie, aby tam przez cztc 
ry dni, bez pokarmu i napoju, z posypany
mi popiołem głowami, lamentowały nad 
śmiercią ich męża i króla. Piątego dnia, 
kiedy skończy się ta pokuta, muszą one 
przez wszystkie dni — aż do pogrzebu — 
często siedzieć przy siedzącym trupie i la
mentować. 

Dopóki nie rozlegnie się ryk lwa (co 
zdarza się zresztą po paru dniach, a nie-
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poddanych nie oddadzą w ten sposób osta
tniej usługi zmarłemu 

Tymczasem ciało nieboszczyka dobiega 
w rozkładzie swego kresu. Teraz już myślą 
o rzeczywistym pogrzebie. Zgnite szcząt 
ki , a raczej kupę cuchnącego błota składają 
w kawałek płótna, obwiązują rogóżką i 
składają do mogiły wykopanej pod rozło
żystym mahoniowym drzewem. Na mogile 
sypią wysoki kopiec, który przez długie la
ta świadczy, że w swym łonie kryje „połę? 
nego króla". Siostra Christiana. 

F A T A Ł W i S K U T K I 
W małym miasteczku Garh w okręgu 

Sirmoor wydarzyła się tragi-komiczna h i 
storia, która właściwego rozgłosu nabrsła 
dopiero przez wyrok trybunału, stanowią
cy tak daleko idącą nowość, że błahemu w 
gruncie rzeczy wypadkowi poświęciły arty
kuły nawet najpoważniejsze dzienniki an
gielskie z „Timesem" na czele. 

Miejscowy golibroda, zwyczajeyi przy
jętym przez wszystkich adeptów sztuki f i 
gara, zabawiał swego klienta opowiada
niem wesołej snegdoty, machając przy tym 
potężnie pędzlem. Fatum jakieś chciało, że 
pointa tej zabawnej historii przypadła aku
rat na moment zetknięcia się brzytwy z bro 
dą klienta, który rozbawiony opowiedzia
ną mu historią zaczął się trząść ze śmiechu. 

ulenia. 
Skutek był do przewidzenia. Z pod bia

łej, mydlanej piany ukazała się czerwona 
plama krwi. 

Klient wyszedł z razury pokieraszowa-
ny, niczym w pojedynku. Na drugi dzień 
wniósł skargę do sądu, domagając się. od 
golibrody odszkodowania w wysokości 
10.000 rupii za uszkodzenie ciała. 

Golibroda bronił się elokwentnie, wy
wodząc, że od wieków do zadań jego za-
.wodu należy rozwese'anie gości podczas 
golenia. Klient jest sam sobie winien, mógł 
lepiej panować nad swymi odruchami i-
wstrzymać się ze śmiechem do zakończe
nia zabiegu golenia brody. 

Sąd podzielił w całości pogląd oskar
żonego i skargę oddalił. 

Morderco jPollcf skazany na karę śmierci. 
Sąd przysięgłych w Frankfurcie n. O.ldnego mordu dokonał 37-letni, kilkakro-

rozpatrywał morderstwo popełnione na 15 1 tnie karany Fritz Kunert, który długi czas 
i pół letniej służącej Ernie Nowickiej, któ- i nie chciał się przyznać do popełnienia zbio 
re miało miejsce przed pół rokiem w mie j - ; dni. Dopiero po licznych dochodzeniach i 
scowości Kijnigswalde w Neumark. Ohy-

Otwarcie nowego kanału belgijskiego. 

Nastąpiło otwarcie nowozbudowanego kanniu Alberta, który łączy systematy wodne 
Belgii i Holandii. Budowa nastręczała duże trudności ponieważ musiano przekopać 

szerokie pasma niskich gór, co jest widoczne na zdjęciu. 

dni. Dopiero po licznych 
wielu poszlakach, które wskazywały na pu 
pełnienie zbrodni przez K. oskarżony przy
znał się do winy. Fritz Kunert, który był 
zatrudniony w dworze Hohentannen koło 
Kónigswalde oświadczył w czasie śledz
twa, że zauważył Ernę Nowicką pochodzą
cą z Falkensee koło Spandau, która także 
zatrudniona była w dworze Hohentannen w 
towarzystwie jej dawnego przyjaciela. 
Oskarżony powodowany zazdrością robił 
Nowickiej wymówki i doszło nawet do 
ostrej wymiany słów. W końcu udało mu 

I się zwabić dziewczynę do swego pokoju, 
:,'(izie jednakowoż wszelkie jego usiłowa
nia celem zbliżenia się do dziewczyny zo
stały przez nią odparte. Z tego powodu i 

! nie chcąc pozwolić, by przyjaciółka jego 
i wyszła za kogo innego, postanowił ją za
mordować. - Przyniósł do pokoju siekierę, 

(oświadczając swej przyjaciółce, że ma za-
' miar rozłupać kilka drewien do rozpalenia 
1 ogniska. W pewnym momenr e zadał dziew 
czynie silny cios w głowę, i.-.dąc ją tru
pem na miejscu. Po tym bestu:!.. : ;ni czynie 
celem zatarcia wszelkich ii!"dów swu zbro 
dni, owinął ciało dziewczyny w własny 
płaszcz, zmywszy uprzednio z pL.ilogi : ' -
dy krwi. Następnie przywiązał do zwłok 
bronę i zatopił zwłoki w jezbrz;. Dopiero 
po 15 dniach zwłoki wypłynęły rra pa* 
wierzchnie wódy. Podejrzenie padło na ! ' M -
nerfa, który został natychmiast aresztowa
ny. Sąd skazał Kunerła na karę śmierci i 
"tratę praw obywatelskich. 
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'ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
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Powieść powakacy jna. 27 
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k o nkurs projektów, japoński ko
mitet wybrał wzór odznaki ol im
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czarna tarcza z japońska flagą 
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— Ani chybi stary się upił — zaopiniował — toż o i 
tutaj wczoraj nic nie robił. Przyjrzał się bliżej grabiom 
i zauważył, że na końcu drzewca osadził ktoś wydrążo
ną dynię. 

— He, he, he! — roześmiał się, a to ci dopiero! Ko
go oni mogli tak straszyć, ciekawym. — Rozejrzał s ;ę 
po trawniku i znalazł jeszcze kapelusz i rogowe okulary. 
Zabrał je i zaniósł do czeladnej. U wejścia stał Mikołaj 
i z powagą rozkładał na ławeczce arsenał szczotek i pu
dełeczek z pastą. 

Co ty tam trzymasz? — zagadnął chłopaka. 
— A pan Mikołaj to pewnie pozna czyje to — odpo

wiedział, podając kamerdynerowi kapelusz i okulary. 
— Czekaj no. Kapelusz to tego żółtka niechrzczone-

^go, a okulary to tego spaśnego, co się z naftzym starym 
'wczoraj włóczył. Gdzieś ty to znalazł? 

— A na trawniku pod różami. 
Kiedy Mikołaj poszedł odnieść zgubę radcy i jego 

adiutantowi — nic znalazł już ich w pałacu. Zmęczeni 
i wystraszeni dowlekli się właśnie do stacji i tam prze
siedzieli ca'v cz-s, dzielący ich od ode^cia [\pciągu. 

IX . 

« a f ' - ' J " J ' a d plenarnych sejmu uJrychowiec-
kiego był umieszczony w dniu dzisiejszym tylko jeden 
punkt: ucieczka Pikulińskiego. „Fote l " prezydialny za
jęła oczywiście pani Garlichowa. Zabrała ona głos, by 
streścić wyniki śledztwa i przedstawić oparte na nich 

•swoje wnioski: 
— Moi państwo kochani, toż to zwianie to bujda* 

Temu nawet naiwne dziecko nie uwierzy. Na pewno Pi -
kuliński wyjecha., bo nie chciał tak obdłużonych Udry-
chowicz kupować, a Kalinowscy rozpuścili wieść, ż e 

uciekł. Że to niby kapelusz i okulary stłuczone znaleźli 
Bujanie! Po co by mieli uciekać, przecie nikt fch nis 
chciał zamordować. Nie, moi państwo, to za bardzo 
naiwne opowiadanie dla mnie. Garlichowej nikt jeszcze 
nie nabrał. 

— A ja pani mówię, że oni już majątek sprzedali — 
zapewniała Garlichowa prezesowa — sprzedali potaje
mnie, a potem, żeby było cicho, to rozpuścili wiadomość 
o ucieczce Pikulińskiego. Kapelusz na pewno zgubił 
ogrodnik, gdy pijany wracał spać. 

Wesoła wdówka wysunęła inną tezę: 

— A ja wam powiem, że to było coś innego. Pamię
tacie, jaki wczoraj był wściekły Kalinowski przy kolacji? 
To on na pewno wytłukł gdzieś w cichym kącie tego Pi
kulińskiego no i interes się rozchwiał. 

— Akż to niemożliwe! — odezwały się zewsząd pro
testy. — Przecież nie mógłby się tak narażać Pikuliń-
skiemu, przecież mu n.a nim tak zależało. 

— No więc dlaczego Pikuliński uciekł? — broniła 
swego stanowiska rozwódka. 

Najmniejsze zainteresowanie w tej kwestii okazała 
babcia. Babcia nie potrzebowała rozwiązywać krymino-
logiczno-psycfiologicznej zagadki: dlaczego Pikuliński 
uciewł przez okno i podeptał róże w ogrodzie. Intereso
wało ją bardziej bezpośrednie zagadnienie: kto pokąpał 
stearyną biały szal i dlaczego szal ten zostawiony wie
czorem na poręczy łóżka znalazł się niewiarygodnym spo
sobem, rano na korytarzu przed drzwiami. Bartik zna
lazłby niewątpliwie jeszcze jeden argument dla popar
cia tezy o wzajemnym przenikaniu się ciał stałych. Exem-
plt im: przenikanie szala przez drzwi! Ale babcia stanęła 
na realniejszym gruncie, chociaż kierowała się raczej in
tuicją opartą na bogatych precedensach i wyłoiła skórę 
Guciowi. Czy intuicja okazała się słuszna trudno powie
dzieć, bo Gucio zbeczał się jak zwykle przy takich egze
kucjach i zapewniał ,że o niczym nic nie wie. 7agadka 
pozostała nierozwiązaną. / 

Posiedzenie sejmowe nastroiło rozwódkę uczuciami 
chaotycznymi w stosunku do rodziny Kalinowskich. 
Brak podstaw do tego, by upewnić się, że uczucie to roz
winęło się siłą antypatii do wesołej wdówki, która wzię
ła żywy udział w wyświetlaniu roli Kalinowskich w u-
cieczce radcy Pikulińskiego. W każdym raz'e rozwódka 
wyszukała przedstawiciela rodziny Kalinowskich — H^-
ni.a, odciągnęła go w dalszą aleję parku i złożyła mu 
kondolcncje z powodu ostatnich wypadków: 

— Słyszałam, że rodzice pana mają zmar'w :en:e. 
Panic Heniu, czy to prawda? 

Henio wytrzeszczył na nią cczy. 
— Mówię o wypadkach ostatniej nocy. Nie pytam 

z babskiej ciekawości, lecz ze szczerego, serdecznego 
zainteresowania. Przecież mn :e jest tu tak dobrze, czuję 
się otoczona lak serdecznymi uczuciami, że całym ser
cem dzielę wszystkie radości i smutki pańskiej rodziny 

i pańskie także, panie Heniu. 
Tu spojrzała w oczy Henia z tak s^nym wvrazem 

współczucia, że biedny chłopiec aż poczerwieniał. 

wyczerpującą odpo-
— Czy naprawdę, patii Misiu? 
Oczy pani Misi dały Heniowie 

wiedź. 

— Takie już mam serce, panie Heniu. Biedne serce, 
które mi tylko szkodzi w życiu. Ileż to razy mnie nakar
miono niewdzięcznością za dobre uczynki, jakimi innych 
darzyłam. I nieraz mi się to zdarzyło, ale nigdy nie mo
głam zmienić swej natury. I teraz przywiązałam się do 
Udrychowicz, do państwa wszystkich. I jeżeli mogę być 
szczera to naprawdę pokochałam was. 

— Pani Misiu, a mnie też .troszeczkę? 
Lazurowe oczy o niebiańskim blasku znikły 

w cieniu długich rzęs, a koralowe usta rozchyliły się 
w uśmiechu: 

— A jak się panu zdaje? 
— Naprawdę nie wiem. Pani bywa dla mnie czasami 

taka surowa. 

— Tylko wtedy, gdy dzidzi się naprzykrza i chce s'> 
bie zbyt wiele pozwolić. 

Heniowi oczy się zaiskrzyły. 
— Pani jest taka śliczna i taka ponęina, że skusiłab; 

pani prawdziwe dziecko, a cóż dopiero prawdziwego 
mężczyznę. Święty by nie wytrzymał. 

I pSciągnął kusićielkę do siebie, przytulił, przechyl.! 
i wycisnął na ustach długi pocałunek. 

Pani Misia odruchem kobiecego konwenansu spróbo
wała odepchnąć Henia, jednak ręce jej sprężone obron
nie wprędce oplotły się dokoła jego szyi. Tak to zaws/c 
kobieta szuka ratunku przed napastnikiem przeważne 
w ramionach... tego napastnika. 

Po chwili jednak oprzytomniała. 

— Panie Heniu, jak pan śmiał, przecież tal; v m 
żna — broniła pozorów bez silnego zresztą przekonana. 

Henio nie odpowiadał. Wpatrzony wpólprzytomme 
w zaróżowioną twarz pani Misi. Objął ją znowu. Prze
stała się bronić. 

Heniu, nie, nie można — powtórzyła cicho niena
turalnie niskim głosem — jeszcze kto podpatrzy. 

— N.kt nie podpatrzy, moja cudna... 
— To co on sob :e pomyśli?... 
Zr.ów się zwarli w pocałunkf 

;(d. c. n.); 
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Zarząd Miejski przyznał nauczycielom 
izkół powszechnych publicznych i prywat
nych subsydiowanych przez miasto prawo 
do nabywania biletów trasowych tramwajo 
wych j autobusowych po cenie ulgowej, 
przysługującej uczącej się młodzieży. Dyr. 
Tramwajów i Autobusów rozpoczęła już 
sprzedaż tych biletów. 

• * • 
W związku z obniżeniem się tempera

tury, ogród Zoologiczny w Warszawie czy
ni przygotowania do nadchodzącej zimy. 
Na zimowe leże przeniesiono już strusie, 
żółwie olbrzymie, mrówkojada oraz drobne 
egzotyczne ptaszki. Hipopotamy pozostaną 
w basenie zewnętrznym przynajmniej oko
ło miesiąca, zimować zaś będą w basenie 
wewnętrznym (stała temperatura 15 sto
pni) gdzie też będą dostępne dla publicz
ności. 

• • * 
W r. b. po raz pierwszy przyznane zo

staną nagrody Warszawy dla rzemiosła. 
Składać się one będą z gotówki, odznacze
nia i dyplomu. Dla majstrów przyznane bę 
dą w roku bieżącym 4-ry nagrody pierw
sze, 6 drugich w gotówce oraz 12-cie na-
gtćtl triecTch w postaci dyplomu. Ta sa
ma ilość nagród o takich samych warun
kach przyznana będzie dla grupy czeladni 
ków. Uczniowie - terminatorzy otrzymają 
w rb. 40-ci nagród w gotówce. W chwili 
ooecnej opracowywana jest wysokość po
szczególnych nagród. Przyznanie i wręczę 
nie nagród Warszawy dla rzemiosła nastą 
pi jeszcze w bież. miesiącu. 

I '• • * * ' 
43.000 bezpłatnych bonów obiadowych 

otrzymają niezamożni akademicy w bież. 
kwartale od komitetu wojewódzkiego Tow 
Przyjaciół Młodz. Akad. Bony będą przy
znawane przez, rektorów za pośrednictwem 
Bratnich Pomocy. W 9 stołowniach akade 
m.icrich można je zamienić na obiady. Stu 
denci, którzy zamierzają ubiegać się o 
jakiekolwiek pomoce stypendia państwo
we, odroczenia czesnego, pomoc mieszka
niową, żywnościową itp). otrzymają spe
cjalne karty ewidencyjne, które będą oka 
zywali w instytucjach, udzielających po
mocy. . • * * 

Ministerstwo Skarbu przychyliło się do 
postulatu Zw. Właścicieli taksówek w 
sprawie scalenia podatku przemysłowego 
z opłatami za świadectwa przemysłowe. 
Dyrektor departamentu podatkowego dr Lu 
bowicki oświadczył bowiem ostatnio dele 
gacji Związku, że obowiązujące przepisy 
pozwalają na scalenie tego podatku z opła 
t in i i za świadectwa w jednoroczną opłatę 
z góry ustaloną. Wysokość tej opłaty ma 
hyc wyznaczona w ciągu najbliższych dni. 
Bcdzie ona pobierana z uwzględnieniem 
kategorii miast. Wyznaczenie stałej opła
ty umożliwi niewątpliwie właścicielom ta' ' 
ks^wek bardziej racjonalną dotąd kalkula-

c-e 
• • * 

Badanie zadłużenia bezrobotnych w 
slcltpikach spożywczych w Warszawie wy 
kicało, źe w pierwszych miesiącach bez
robocia zadłużenie wynosi około 100 zł. 
miesięcznie na osobę, jednak już w następ 
n\ch miesiącach zmniejsza się do 40 zł. 
miesięcznie. 

* * * 
We wrześniu rb. elektrownia miejska 

wyprodukowała 13.3 miliona kw. godz., 
gdy w tymże czasie w r. ub. 10.5 miliona 
kw. godz. Oznacza to wzrost zużycia prą 
du o 26.5 proc. Od początku roku zużycie 
prądu wzrosło przeciętnie o 23 proc. 

Przyjemność za 30 zet. 
Któreś z zagranicznych państw, w tre

sce o bezpieczeństwo swego narodu, wy
nalazło nowy sposób obrony przeciwlotni
czej, mianowicie niewidzialny kurz. Ma ten 
niewidzialny kurz stanowić niemożliwą do 
przebycia dla nieprzyjacielskich samolo
tów zasłonę. 

Bardzo pięknie. Ale w Łodzi to nikomu 
nie imponuje. My mamy naturalne, olbrzy
mie zapasy kurzu i nie potrzebujemy go 
dopiero sztucznie produkować. Wprawdzie 
ten nasz kurz jest, niestety, widzialny i 
„odczuwalny", ale za to jest go bardzo 
dużo i zupełnie bezpłatnie. Jeśli inne na
rody specjalnie starają się sfabrykować 
kurz dla obrony przeciwlotniczej, to prze
cież jasnym jest chyba, źe Łódź powinna 
wyzyskać swój naturalny kurz. 

Zastanówmy się tylko, jak to przepro
wadzić? Bardzo łatwo. Kiedy najsilniej od 
czuwamy w Łodzi kurz? — Gdy zawieje 
wiatr. Tumany kurzu zasypują nam wów
czas oczy, uszy, nos i usta. Nieprzyjaciel
ski lotnik zacząłby od razu kichać i par
skać, wypuściłby z rąk ster, stracił pano
wanie nad aparatem i maszyna spada na 
ziemię i rozbija się. Chodzi więc o to ty l 
ko, że wiatr naturalny może nic zawiać w 
odpowiedniej porze, a więc wystarczy wy
naleźć sztuczny wiatr. Wprawdzie natural
nych wiatrów łodzian jest „mnóstwo za 
bardzo", ale — że tak powiem — na dole, 
kiedy wiatry antysamolotowe potrzebne są 
na górze. Wynaleźć taki wiatr jest bardzo 
ła two: ot zrobi się wielki elektryczny wen
tylator i on już wzbije tumany naturalne
go kurzu na potrzebną do obrony lotniczej 
wysokość. 

Od czasu, kiedy doszedłem do tego ge
nialnego wynalazku, zaczynam z rozczu
leniem patrzeć na tumany rodzimego pia
sku i kurzu, które przelewają się przy naj
słabszym podmuchu wiatru ulicami, osia
dając w naszych płucach i oczodołach. Ten 
kurz i piasek (skąd się tego świństwa tyle 
w Łodzi bierze?) jest poczciwy. Może nas 
uratować bez zbytnich kosztów od nieprzy 
jacielskich najazdów. W ogóle dziwię się, 
że w czasie próbnego najazdu lotniczego 
na Łódź, który był co prawda już przed 
mniej więcej rokiem, o ile pamiętam — nie 
użyto kurzu. . 

A właściwie nie dziwię się, gdyż wów
czas nie opublikowałem jeszcze me
go epokowego wynalazku z naturalnym ku 
rzem i jego militarnymi wartościami. Ale 
nie wątpię, że w czasie najbliższego prób
nego nalotu samolotów na nasze miasto, 
kurz będzie już odgrywał poważną rolę. 

Ale co tam kurz! Kurz, to fiume wobec 
moich innych pomysłów obrończych (wo
lę już dawać dobre rady, niż sam miałbym 
je wykonywać...) Bo niby taki kurz? Głup 
stwo, drobiazg, mięta można powiedzieć. 
My nieprzyjacielskich lotników ukatrupi
my lepszym sposobem i jeszcze tańszym, 
bo bez wentylatorów - olbrzymów, na któ 
rych najlepszy interes zrobiłaby elektrow
nia. My, panie dziejski, po prostu w chwili 
nalotu nieprzyjacielskiej eskadry otworzy
my szeroko okna we wszystkich (zwłasz
cza tych mniejszych) mieszkaniach łódz
kich i najeźdźców wytrujemy! Aha...! Gdy 
z mieszkań wypłyną poprzez otwarte, czę 
sto pierwszy raz w danym roku, okna — 
wszystkie dusząco - gryząco zapachy ło
dzian i łodzianek, gdy zawonieią dziura
we, drewniane beczki asenizacyjne, kapią
ce swą zawartością co noc niemal na łódz
kie ulice, żaden, najwytrzymalszy nawet 
nieprzyjaciel nie przetrzyma i zemrzc z za-, 
duchu. 

Jak widać, nie ma tego złego coby na 
dobre nie wyszło. 

PLOTUCHNY. 

Co tu dużo owijać w bawełnę, kiedy 
fakt jest faktem: Antonina Gerlcwicz jest 
starą plotkarką. Nic jest stara wiekiem, 
ale stara plotkarstwem. I gdy Szymon Fei
ner dowiedział się, że Antosia ostatnio u-
wzięła się na niego i opowiada wszystkim 
dziewczętom, mężatkom i wdówkom, że 
Feiner jest łobuziak, źe żadna kobieta nic 
powinna się z nim zadawać, bo alimentów 
nigdy nie płaci a jeszcze „zgrandzi" często 
ukochanej ostatnie pieniądze — nic wytrzy 
mai i zamiast zaskarżyć plotkarkę do Sądu, 
osobiście wybił jej jeden ząb cały i jeden 
lekko spróchniały. 

Sąd Grodzki skazał Szymona Feinera 
na 30 złotych grzywny lub 5 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Krawiec zastrzelił narzeczoną. 
Pieniądze z Ameryki przyczyną dramatu. 

Z Sosnowca donoszą: 
Mieszkanie żyda Borensztajna przy ul. 

Kołłątaja w Sosnowcu było miejscem kiwa 
wego zajścia. Do mieszkania tego przy
szedł niejaki Englender, z zawodu krawiec, 
i po krótkiej wymianie zdań z córką Boren 
sztajna — Salą, wyciągnął rewolwer, strze 
łając do niej dwukrotnie. Trafiona w pierś, 
dziewczyna z jękiem osunęła się na po
dłogę. 

Englender po swym czynie wybiegł na 
ulicę i, jak się później okazało, udał się 
do Komisariatu P. P., gdzie oddał rewol
wer, przyznając się do zabójstwa. 

W międzyczasie przerażeni rodzice dzie 
wczyny, którzy byli świadkami zajścia, za
alarmowali władze policyjne, a ciężko ran
ną córkę przewieźli do szpitala, gdzie wal
czy ze śmiercią. Lekarz, który dokonał na
tychmiastowej operacji, wyraził obawę o 
życie postrzelonej. 

Jak się okazuje, Englender znał się z 
Borensztajnówną od kilku lat. Uchodzili 
oni za narzeczonych, jednak Englender nie 

chciał się żenić, ponieważ dziewczyna nie 
posiadała żadnego posagu. Przed niedaw
nym czasem sytuacja uległa jednak rady
kalnej zmianie. Dziewczyna, która ma dwu 
braci w Ameryce, otrzymała od nich wię
kszą sumę pieniędzy. Teraz jednak dziew
czyna odmówiła zgody na wyjście za mąż 
za Englendera, co doprowadziło go-do 
wściekłości. Przyszedł do dziewczyny i je
szcze raz ponowił swoją propozycję, a gdy 
spotkał się z odmową, strzelił do niej z re
wolweru. 

Zm.nmnmmmnm*wmmywnnMmmw*w*Mmm. 
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Dwaj rzeźnicy utopili brata. 

Z Sierakowa donoszą: 
W salce posiedzeń Rady Miejskiej, w 

gmachu Zarządu Miejskiego, rozpoczął się 
proces przeciw braciom 34-letniemu po
mocnikowi rzeźnickiemu Albinowi Paecho-
wi z Sierakowa i jego bratu 49-letniemu 
mistrzowi rzeźnickiemu Karolowi Paecho-
wi z Sierakowa, oskarżonym o to, że w 
Sierakowie, w zamiarze pozbawienia ży
cia swego brata Franciszka, rzucili go do 
Warty, skutkiem czego utonął. 

Na posterunek P. P. w Sierakowie zgłe 
sił się Karol Paech i zameldował, że o go
dzinie 10 utopił się w Warcie jego brat 
Franciszek. Na skutek tego policja wszczę 
ła natychmiast akcję ratunkową i po kilku 
godzinnym przeszukaniu koryta Warty zna 
leziono w godzinach wieczornych zwłoki 
Franciszka Paecha. Przeprowadzone na 
miejscu oględziny zwłok przez lekarza na
sunęły wątpliwości i przypuszczenia, żc 
Franciszek Paech zginął nienaturalną 
śmiercią. Przeprowadzono drobiazgowe 
dochodzenia, które przypuszczenia te po
twierdziły. 

Ustalono mianowicie, że bracia Albin 
i Karol Paech udali się w godzinach ran
nych na brzeg Warty, by nalowić ryb. A l 
bin Paech w tym celu zabrał sieć swego 
brata Franciszka. O godz. 9.30 przybyli 
nad Wartę. Albin Paech usiadł nad brze
giem Warty w miejscu, gdzie wpada do 
niej struga Orzecznica i począł naprawiać 
sieć. Karol zaś przeszedł na drugą stronę 
strugi, by w cieniu wikliny przeczytać ga
zetę. Po pewnym czasie do siedzącego mul 
brzegiem rzeki Albina przyszedł jego brat 
Franciszek i począł robić mu wymówki za 
samowolne zabranie sieci do połowu. 

Po ostrej wymianie zdań doszło między 
nimi do bójki, w czasie której Albin Paech 
chwyci! Franciszka za szyję, następnie pod 
skoczył i obejrzawszy sobie rękę, zawołał: 
,Tyś mnie udrapnąt!" i z jeszcze większą 
zaciętością rzucił się na swego brata. — 

SgADIO-KĄCiK-
PIĄTEK, 22 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.13 „Rinfr i liw-tYr/lw" —- liajkn dla dtJMti 

I f i . lS Wesoło i .entynienta ln ic — koncert w wyko
nania krakowskiego kwartetu Schrammla 

16.50 Pogadaniu aktealna 
17.01) K-ztalccnie pracowników społecznych — od

czyt (ze Lwowa) 
17.15 Koncert solistów 
17.60 1'rzcgłgd wydawnictw 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Muzyka z płyt * 
18.30 Program na jutro 
18.3S Audycja dla wsi 
19.110 Słuchowisko pt. „Dożywocie" — komedia A-

leksandra Fredry 
20.110 Pogadanka muzyczna 
20.13 Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszaw

skiej 
W przerwie około g. 21 : Dziennik wieczor

ny i pogadanka aktualna 
22..'>0 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

11.00 
15.00 
15.10 
13.27 
18.10 
18.13 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

Rosyj5ka muzyka operowa — pł> ly 
Życic artystyczne 
Utwory na akordeon — płyty 
Łódzkie wiadomości giełdowe 
Wiadomości sportowv lokalne 

Koncert rozrywkowy w wykonaniu kwartetu 

•wclersńw 
18.10 Pogadanka gospodarcza 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Piosenki — płyty 

W tym momencie do bójki przyłączył się 
Karol Paech, który uderzył Franciszka pic 
,ścią w głowę, tak że ten przewrócił się. 
Obaj bracia poczęli go dalej bić, tak aż ten 
przestał się ruszać. Kiedy stwierdzili, że 
Franciszek nie daje już znaku życia, Karol 
Paech wszedł na najwyższe wzniesienie 
nad brzegiem Warty i pilnie rozejrzał się 
dokoła. Kiedy zaś stwierdził, że nikogo w 
pobliżu nie ma, wspólnie z bratem A lb i 
nem podnieśli z ziemi Franciszka i zauic-
śii go w dół rzeki Warty oraz rzucili w jej 
nurty. Następnie zabrali porzuconą sieć i 
również wrzucili ją do wody. — Obaj bra
cia jednak nie zauważyli, że świadkiem ca
łego zajścia był Jan Stańko, który z odle
głości 170 metrów wszystkiemu się przy
glądał. 

Obu bratobójców osadzono w więzie
niu. Do winy się nie przyznali, składając 
obaj odmienne, sprzeczne z sobą wyjaśnie
nia, mające za zadanie ukryć prawdziwy 
przebieg zajścia. Dalsze dochodzenia usta 
lily, żc bracia Albin i Karol Pacchowie ty
li w niezgodzie ze swym bratem Francisz
kiem. Franciszek Paech był bowiem je 
dynym opiekunem matki i domagał się za
płacenia komornego za mieszkanie, które 
obaj zajmowali w domu matki. Na tym tle 
dochodziło często między nimi do niepo
rozumień i bójek, w czasie których musiała 
interweniować policja. MBBBM 

Na rozprawę powołano pięciu świad
ków. 

Na wniosek prokuratora Sąd przerwał 
rozprawę i wyjechał wraz z oskarżonymi 
na wizję lokalną. 

SOBOTA, 23 PAŹDZIERNIKA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnattylfa 
(1.10 Muzyka « płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Ai idvrj n dla ./.kół 
8.10-11.15 Przerwa 

11,16 Audycja dla lizkół 
11.10 Tenor Ceorges Tłl i l l — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Koncert rozrywkowy 

2. Dziennik południowy, 3. Pogadankę aktual
na, 4. Konrert 

13.00-13.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
l i I j Słuchowisko dlii d/icci P'- "W pustyni j pu-

>fza 
l"> Konrert orkiestry wojskowej — z Torunl« 
.50 Pogadanka aktualna 
00 Jedyna miłość Juliusza Słowackiego" — i d -
czyt (ze Lwowa) 

15 Recital skrzypcowy 
50 Nasz program 
00 Wiadomości sportów 
10 Pogadr.nka społeczna 
13 Siostry Trix śpiewają — płyty 
30 Program ne jutro 
33 Audycja dla wsi 
00 Audycja dla Polaków za iranica 
.50 Pogadanka •ktualna 
i.OO Koncert rozrywkowy 
.43 Dziennik wieczorny 
55 Pogadanka iiktuułna 

.00 Muzyka taneczna 
.45 „Zbawco* — .kecz (z Poznania) 
.00 Koncert orkiestry Polskiego Radia 
.;,() Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

-• 1 . i • I prasy i komunikat meteorologie zny 
.00—1 00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz 

15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 |'io-eiiki w wykonaniu Imperio A 

piyty 
15,27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pogadanka dla kobiet: „Dżemy" 
18.25 Nowe nagrania rozrywkowe — pł>tv 
18.45 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.55 Odczytania programu 
23.00 23.30 Motyka taneczna — płyty 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

r g e i i i . i i . - » 

J. CROZET. 

Wdzięczne serce. 
— Mój Boże! — Co się też z panią 

dzieje?.. Serce się kraje na widok, źe pa
ni taka smutna, od czasu powrotu ze szpi
tala. Szyję tu obok, jak zawsze, doprowa
dzam do porządku bieliznę i suknie, a 
wciąż się przyglądam i, chociaż pani godzi 
nami leży bez ruchu, niby to śpiąc, do
brze widzę, jak pani desperuje. Co się ta
kiego stało? Przecież to nie dlatego, iz 
panią wzięli do szpitala?.. Więc?.. Pewnie 
gdyby nie to ropne zapalenie ślepej kiszki, 
byliby panią zawieźli do jakiej eleganckiej 
lecznicy, ale trzeba było zaraz iść pod nóż 
i nie było na to wszystko czasu. Zresztą 
czy wstyd być w szpitalu tera:, kiedy każą 
sobie tak słono płacić? Co innego ja. Nie 
mam ani grosza przy duszy choć całe ży
cie harowałam. Gdybym zachorowała mu
siałabym zginąć jak pies, bez żadnej pomo
cy. 

Znów pani płacze, paniusiu? A co! To 
jednak na wspomnienie szpitala te łzy się 
leją! Dobrze, nie będę o nim mówiła. 
Niech pani się nie gniewa na mnie, niedo
łęgę, że nieraz plotę od rzeczy. Dosyć się 
nasłuchałam, odkąd szyję u pani, że stare 
panny są do niczego. Minęło już chyba ?e 

trzydzieści lat, odkąd pani wyhaftowałam 
tę pierwszą różową koszulkę, prawda, pro 
szę pani?.. Aż miło sobie przypomnieć, ja
ka pani wtedy była ładna, i młoda, i świe
ża! Ja bo zawsze wyglądałam pokracznie 
i nikt nigdy nie mógł odgadnąć moich lat. 
Toteż pani więcej się zmieniła, n i i ja. 

Ale jak się pani pięknie ubierze i wy
maluje, nie wiem czy by się kto domyślił, 
żc z nas dwóch ja jestem młodsza. W każ 
dym razie nie pan Ewaryst... 

Co ja takiego powiedziałam, źe pani 
na głos zawodzi? Mam nie mówić o panu 
Ewaryście? Dobrze. Przecież staram się 
rozmawiać, żeby panią rozweselić... 

Pamiętam dobrze i nie zapomnę wszy
stkich lat przebytych u pani. Szyłam w ma
łych i dużych, ciemnych i widnych poko
jach, zależnie od mieszkania, a różne by
wały! Pamiętam suknie, które dostawałam. 
Stare łachy, niemodne ozdoby, zniszczone 
torebki, wszystko to było „dla Ludwik i" . 
Często sobie o tym wspominam. Mogła się 
była pani przynajmniej uśmiać do wol i . 
Kiedyś byłam taka zabawna z tym moim 
garbem w obcisłej atlasowej żółtej suki i , 
że pani o mało się nie udusiła ze śmiechu. 
Musiałam panią cucić wodą kolonską. Naln 
łam jej pani do oczu, ale przecież nie na
umyślnie.. 

A z mojej cnoty, ile też było uciechy! 
To bardzo zabawna dziewczyna, której 
nikt nigdy w życiu nie kochał. Goście mie
li stały temat do dowcipów. Dlaczego dzi
siaj mówię o tym? Ot tak, żeby panią ro
zerwać. Przyjemnie wspominać dawne do
bre czasy! 

Ale muszę się przyznać do jednej rze
czy, tylko, że nie wiem, jak to powiedzieć, 
skoro pani nie pozwala mówić c panu 
Ewaryście... Dobrze ja wiem, że pani n u 
do niego żal, o to, że nie przychodzi i Ż2 
nie był tam. Ja nie znoszę niesprawiedliwo 
ści i dlatego nie mogę zmilczeć. A więc 
pan Ewaryst był w szpitalu, był preszę pa 
ni, i to ja go sprowadziłam! Niech pani nie 
myśli, że jestem niewdzięcznicą! Za do
znane dobrodziejstwa chciałam się i ja 
czymś odpłacić. 

Pani jęczy i ręce składa! Co się stało, 
to się już nie odstanie, proszę pani. 

Kiedy był w szpitalu?.. Na trzeć: dzień 
po operacji. 

Pomyślałam sobie: 
— Jak by tu wyknzać moje przywiąza

nie, za tyle dobroci?.. Napiszę, nic nie mó
wiąc, do pana Ewarysta. Będzie pani nrn-
ła miłą niespodziankę. 

Pani mówi, że to było niegodziwe z mej 
strony? A ja chciałam dobrze zrobić!.. 

Widzę jeszcze pana Ewarysta^ jak 

wszedł na sale... szukał... szukał... Nie mógi 
pani poznać. W szpitalnej koszuli, z wło
sami gladziutko przyczesanymi ' zaplecio
nymi w cienki warkoczyk, bez śladu pudru 
ani różu nie podobna była pani do siebie. 
I spała sobie pani jak to niewiniątko z o-
otw.artymi ustami, nie przeczuwając, kto 
był tak blisko. 

Wreszcie, nie mogąc pani znaleźć, za
pytał posługaczki: 

— Gdzie jest pani Diana de Lenval? 
— Nie ma u nas takiej. 
Stał młodziutki onieśmielony, w pię

knym szafirowym krawacie, obracając w 
ręku wiązankę purpurowych róż! 

Pielęgniarka, widząc jego zakłopotanie 
podeszła do niego. 

Ropne zapalenie ślepej Kiszki?.. Tu 
taj — wskazała z uśmiechem. — Jest, jest 
pana mamusia! 

Niech się pani uspokoi! Nie trzeba s :ę 
tak przejmować. Pielęgniarka nie .nogla 
przypuszczać prawdy. 

Pan Ewaryst zagryzł usta i nic nie od
powiadając niepewnie podszedł d-< ̂ ani. 
Na szczęście dojrzał mnie, dającą mu zna
ki. Stanął z boku, nie mówiąc ani słowa i 
nie spuszczał oczu z pani i z tablicy, umie
szczonej nad łóżkiem, wie pani, 'ablica, na 
której zapisują nazwisko i wiek. Odczyty
wał: Franciszka Poivret, lat 50. Dtana de 

benval lepiej brzmi, to prawda, ale dla za
kochanego co to może znaczyć? 

Jednak widać było, że bardzo był zdzi
wiony i nie mógł przyjść do siebie. Musia
łam mu powiedzieć, jak co jest, bo Ż2l m l 
było chłopaczka. Do ilu też lat :.-u się )ani 
przyznała? Ująć sobie z dziesięć, piętna
ście każdy może, i gdyby nie ta przeklęta 
tablica... 

Czy zaraz wyszedł? O nie, namyślał si^ 
jakby. Potem położył róże na stoliczku i 
na palcach, aby pani nie obudzić, wysunął 
się po cichutku. 

Nazajutrz gorączka pani si ; wzmogła 
gwałtownie, dlatego nic nie powiedziałam. 

\ już więcej nie przyszedł? Nic odpo
wiadał na listy? Co pani mówi?.. Nie by
łabym się tego po nim spodziewała.. Źle, 
że napisałam do niego? Pewnie! Gdybym 
była przeczuwała!.. Chciałam jak najle* 
piej... Czy mogłam przypuścić, że ta wiel
ka miłość to był słomiany ogień? W a r u 
pani była czegoś lepszego! Niechż? pa l ' 
tak nie rozpacza!.. Nic teraz r.ie pomoW 
choćby do jut ia powtarzać, źe to była n ' 
statnia pani miłość. Co?!.. Zemsta - ttm 
strony?!.. Chyba pani sama nie wie, 10 w 
wi. To się nazywa nagroda za wdzięczne 
serce!.. 

TL Kw. 
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Czy łodzianie zdobędą punkty 
W M E C Z U Z W A R T Ą ? 

Ostatnie w bież. sezonie swe zawody 
ligowe Warta traktuje bardzo poważnie. 
Poznaniacy, zabezpieczywszy swój byt w 
lidze pragną widocznie poprawić obecnie 
pozycję swą w tabeli. 

Toteż do niedzielnych zawodów z 
ŁKS-em wystawiają skład następujący: 
Fcntowicz, Ofierzyński, Twórz, Sobkowiak 
Danielak, Kryszkiewicz, Szwarc, Nawrot, 
Kazimierczak, Gendera i Słomiak. 

ŁKS wyjedzie w składzie następują
cym: Cegliński (Andrzejewski), Karasiak, 
Gałecki, Tadeusiewicz, Pegza I I , Osiecki, 
Król, Koczewski, Hebstreich, Lewandow
ski, Miller. 

Łodzianie również poważnie myślą o 
zdobyciu choćby tylko jednego punktu w 
spotkaniu z Wartą, co leży w granicach 
możliwości. 

'Za dużo drużyn bokserskich 
W A L C Z Y O M I S T R Z O S T W O Ł O D Z I . 

Bokserskie mistrzostwa drużynowe o-
kręgu łódzkiego, tak jak przewidywaliśmy 
natychmiast po ich zaczęciu, budzą wiele 
zastrzeżeń. Nic ma prawie meczu, któryby 
nie został przez jedną lub drugą z walczą 
cych stron zaprotestowany. 

Protestuje się obecnie po prostu z za
sady. A to opóźniona godzina, ważenia za 
wodników, to znów jakaś inna formalność 
w czasie ważenia nie została zachowana 
i. t.d. Rezultat taki, że inaczej brzmią wyni 
ki zawodów na ringu, inaczej przedstawia 
ją, się wyniki te po oficjalnej weryfikacji. 

Szczególnie dużo punktów tracą dru
żyny, nic posiadające zawodników upraw 
nionych do rozgrywek mistrzowskich czyli 
t. zw. seniorów. 

W rezultacie odnosi się wrażenie, źe 
zbyt wielka liczba drużyn bierze udział 
w mistrzostwach klasy A, podczas gdy kia 
sy B nic posiadamy w Łodzi wcale. 

Czy nie byłoby przeto wskazanym zre 
"nicowanie klasy A po zakończeniirmi
strzostw do liczby 4-ch klubów na podsta 
wie ostatecznej tabeli rozgrywek? 

Zainteresowanie klasą A wzmogłoby 
się i mistrzostwa trwałyby krócej, a rów 
nocześnie zwrócono by większą uwagę na 
zespoły klasy B, młodsze, które walczyły 
by ambitniej o awans do wyższej klasy. 

Sezon mistrzostw klasy A nie potrwa 
już długo. 

Wartoby się zastanowić nad tą spra
wą. Wałk-owerowe mistrzostwa nie mają 
sensu. 

Tabela rozgrywek o mistrzostwo dru
żynowe po uwzględnieniu wszystkich wal 
kowerów przedstawia się następująco: 

1. Geyer 3 spotkania, pkt. 6:0, st. 
30:18, 

2. Krusche Ender 4 spotkania, 5:3, 
st. pkt. 40:24, 

3. IKP 2 spotkania, 2:2, st. pkt. 18:14. 
4. K. P. Zjednoczone 4 spotkania, 

1:5, st, pkt. 15:30, 
5. Wima 2 spotkania, 0:0, st. pkt. 0:0. 
6. Hakoah 2 spotkania, 0:2, st. pkt. 

6:10, 
7. Sokół 3 spotkania, 0:2, st. pkt. 

0:10. 

J M A D Z W Y C Z A F N E W A L N E Z E B R A N I E 

Polskiego Związku Piiki Ręczne! 

I 

Zarząd Polskiego Związku Piłki Ręcz 
ncj na ostatnim swym posiedzeniu postano 
wił jednogłośnie: przyjąć rezygnację preze 
sa Polskiego Związku Piłki Ręcznej, zgło
szoną na posiedzeniu zarządu PZK w dniu 
8 października r.b. potwierdzoną pismem 
z dnia 9 października br., zwołać nadzwy-

, c / . - IJI IE walne zebranie PZPR na dzień 21 
L I S T O P A D A celem przedstawienia mu powo-

CARNERA Z N O W U N A R I N G U . 
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 

ie niemiecki mistrz Europy wagi ciężkiej 
Arno Koelblin rozegra dnia 8 grudnia w 
Berlinie mecz bokserski z byłym mistrzem 
świata słynnym włoskim olbrzymem Pr i 
mo Camera. 

Równocześnie w Brukseli Gustavc Roth 
bronić będzie tytułu mistrza świata w wa 

d*e półciężkiej (federacji europejskiej) 
Przeciwko Niemcowi Adolfowi Hcuscrowi. 

SCHMELLING ZAWIERA NOWE 
KONTRAKTY. 

Z Hamburga donoszą, że podpisano 
tam umowę pomiędzy Schmellingiem, a 
bokserem południowo - afrykańskim Fo-
ordem. Spotkanie Sclunellinga z Foordem 
ma się odbyć 31 stycznia 1938 roku w 
Hamburgu. 

POLSKA NIE ORGANIZUJE 
mistrzostw kolarskich świata w 1939 roku. 

Wobec wiadomości, otrzymanych z 
włoskiego związku kolarskiego o defini
tywnym organizowaniu przez Włochy ko
larskich mistrzostw świata w roku 1939, 
Polski Związek Kolarski wystąpił do mię
dzynarodowej federacji kolarskiej (U.C.j) 
o przydzielenie nowego terminu Polsce. 

P T L S K I Ł BJU ' '» P O O K O Ż Y 

dów rezygnacji i dokonania wyboru preze 
sa PZPR i solidaryzując się z prezesem, 
złożyć mandaty, z tym, że do dnia 21 li
stopada włącznie pełnić będzie swe czynno 
ści i przekaże je następnie nowowybrane 
mu zarządowi. 

Nadzwyczajne walne zebranie odbę 
dzie się w YMCA w Warszawie przy ul 
Mari i Konopnickiej nr. 6 o godzinie 10. 

REZYGNACJA KAPITANA ZWIĄZKO
WEGO POZNAŃSKIEGO OZPN. 

Kapitan związkowy Poznańskiego Okrę 
gowego Związku Piłki Nożnej p. Staliński 
zrezygnował ze swego stanowiska. 

Po zakończeniu sezonu wioślarskiego o 
stateczna lista klasyfikacyjna klubów na r. 
1937 przedstawia się następująco: 

KLUBY MĘSKIE. 
1) Bydgoskie T W 598.5 pkt. 2) AZS 

Poznań 424.5 pkt. 3) Warszawskie TW 
290 pkt., 4 Kolejowy KW Bydgoszcz 253 
pkt., 5) KW Toruń 180 pkt., 6) AZS Kra 
ków 174 pkt., 7) T W Płock 148 pkt., 8) 
Frithjef 135 pkt., 9) Kaliskie TW, 10) 
T W Włocławek. 

KLUBY KOBIECE. 
1) Warszawski KW 126 pkt., 2) Byd-

4) Wisła Grudziądz 25 pkt., 5) Wileńskie 
T W 15 pkt., 6) żoliborz 9 pkt., 7) AZS 
Warszawa 8 pkt. i t.d. 

Ogólnie więc prym wiodą kluby bydgo 
skie, których kilka ulokowało się w tabeli 
mężczyzn i pań. 

Bardzo obiecująco przedstawia się po 
prawa wioślarstwa poznańskiego, którego 
najsilniejszym reprezentantem jest AZS. 
Wioślarstwo poznańskie, mające zbyt 
ło wody w Warcie, ruszyło naprzód od 
czasu gdy na jeziorze Witobelskim pod Po 
znaniem wybudowano konieczne inwesty
cje do odbywania regat wioślarskich.. 

Na jeziorze tym wiosną r. 1938 rozegra 
goski K W 60 pkt., 3) PKS Kalisz 42 pkt., | ne zostaną zawody z Węgrami. 

Sport w Kilku słowach-
— Wczoraj w ramach turnieju p i łk i nożnej 

o mistrzostwo łódzkich szkół średnich drużyna 
Gimnazjum Reymonta pokonała zespół gimna 
zjum Kopernika w stosunku 3:0 ( 2 : 0 ) , zdobywa 
jąc bramki przez Szczerbińskiego 2, i Wiel isz 
ka. Zwycięzcy miel i zdecydowaną przewagę w 
ciągu całego meczu. Sędziował p. Ż. K r a c h u ' ^ -

W te j chwili w turnieju do ćwierćfinałów 
doszły dwie drużyny łódzkie — gimnazjum Pił 
sudskiego i gimn Reymonta, oraz dwie prowin 
cjonalne — gimn. Śniadeckiego (Pabianice) 1 
gimn. P M S (Koluszki ) . 

Najsłabsza z te j czwórki wydaje się być dn> 
żyna g imn. Piłsudskiego, trudno wszakże prze 
sadzać sprawę, kto dostanie się do f ina łu . 

W każdym razie łódzkie zespoły poważnie 
są zagrożone przez prowincję. 

— Zamiast zapowiedzianego trójmeczu odbę 
dzie się w niedzielę, dnia 24 bm. ezwórmecz pły 
wacki Ł K S — Boruta — H K S — P K S . Czwór 
mecz zapowiada się ciekawie, przy czym w bie 
gach 100 m t r stylem dowolnym, 100 m t r sty
lem klasycznym i sztafetach spodziewać się na 
leży zażartej wa lk i . N a wyrównanie walki wpły 
nie fak t , że Ł K S wystąpi bez Elsnera, Ginte-
ra 1 Idzikowskiego, którzy odbywają służbę 

wojskową. Zawody odbędą się w basenie Y M C A 
o godzinie 16.30 .Bilety w cenie od 30 gr dla 
uczniów i 60 groszy dla dorosłych nabywać mo 
żna w sekretariacie Y M C A . 

— W dniach 2 — 13 listopada odbędzie się 
w Warszawie kurs ratownictwa i skoków dla 
dyplomowanych instruktorów pływackich. N a 
kurs ten wyjeżdża do Warszawy H a r l w i g i 
Ł K S - u . 

— W nadchodzącą niedziele, dnia 21 bm. 
sekcja aportów motorow/ch UnV;n - Tauringu 
zamyka sezon. Z te j okazji od'łed'.!» się współ 
na wycieczka motocyklistów i automobilistów 
do Niebieskich Źródeł pod Tomaszowem. O licz 
ny udział w wycieczce zawodników i sympaty 
ków uprasza zarząd klubu. 

— W nadchodzącą niedzielę zarząd łódzkie
go Okręgowego Związku Piłki Ręcznej organi
zuje w lokalu H K S - u przy ulicy Piotrkowskiej 
180 o godzinie 10-ej przed poł. konferencję dzia 
łączy sportowych, poświęconą aktualnym bc-
lączkom i sprawom organizacyjnym ŁOZPI t . 

— Kierownictwo sekcji bokserskiej Sokoła 
prosi o zaznaczenie, i e w meczu przeciwko K P 
Zjednoczone ( w niedzielę 24 bm.) w wadze 
ciężkiej wystąpi Przemysławski. 

4 

Z A W I E R A 

I R O D E K W Z M A C 

N I A J Ą C Y D O S K O 

N A L Ą Ł K A N I U 

S K Ó R N A . 

Skfad posiłku podczas przerw obiadowych. 

C I E K A W Y O D C Z Y T Z P S Y C H O L O G I I . 
Psychologia bywa często określana jako nau 

ka o świadomości. Istnieją jednak w naszym 
życiu ukryto nurty, które często uzewnętrznia
ją się w sposób dla nas samych nieoczekiwany. 

Zgrupowaniem i wyjaśnieniem tych zagad
nień zajmie się odczyt prof. J . Jakubowskiego, 

t. „świadomość i podświadomość w życiu 
nsvcnicznvm człowieka". 

Odczyt ten urządza Polska Y M C A w Łodzi 
„.j.t.Mł>a<» niedziele- t.ł 9A ł 
U U t Ł J . «~» — . - w ... . . . i-l V .'V w ijOUZl 

w nadchodzącą niedzielę, t . j . 24 bm. o godzi-
15.30 w małej sali gimnastycznej. nie 

I 
Ł Ó D Ź P i o t r k o w s k a 1 6 I 6 5 

Tel 101-01 i 266-50 

W Y C I E C Z K A D O 

R Y G I 
30 . X . do 3. X I . 

C e n a Zł. 90 — 

Ł o w i e c k a wyc ieczka 
- BERLINA 

2 - 9 / X I . — Cena zł. 1 1 8 . — 

w W I E D N I A 
? 8 / X . - l l / X ' . Cena zł 1 1 0 , -

f) ;{0 w m a ł e j s a n gimnasiycznej. 
Wstęp dla wszystkich bezpłatny _ wcj rście 

od ulicy Traugutta 3 

P O D N I O S Ł E UROCZYSTOŚCI W D O B R O N I U 
W Dobroniu, pod Pabianicami odbyły się 

dwie UROCZYSTOŚCI: poświęcenie sztandaru Kato 
lickiego Stow. Kobiet oraz otwarcie wystawy 
rolniczej , 

W uroczystości poświęcenia sztandaru wzię 
ły udział liczne organizacje i Stow. Kult . - o-
światowe przy udziale licznie zgromadzonych 
wiernych. 

Otwarcia wystawy rolniczej dokonał wice 
starosta łaski p. Wiśniewski, który ^charaktery 
zował wyścig pracy młodzieży wiejskiej na po 
lu przysposobienia rolniczego. 

Wystawa zawiera eksponaty z dziedziny ho
dowli zwierząt domowych, przetworów płodów 
rolniczych oraz przysposobienia rolniczego. 

1 0 - L E C I E K. S. M Ł . ż . W P A B I A N I C A C H 
STOWARZYSZENIE U M T M J F żeńskiej przy pa 

raf i i N . M . P. w Pabianicach obchodziło jubi 
leusz dziesięciolecia istnienia. 

j W programie uroczystości jubileuszowych 
były m. in. nabożeństwo celebrowane przpz miej 
scowego ks. proboszcza, otwarcie wystawy prac 
druhen K S M ż oraz akademia. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, w sobotę, do powtórnej rcjestra 

cji rocznika 1917, stawić się winni mężczy
źni tego rocznika, zamieszkali na terenie 
III komisariatu policji o nazwiskach na l i 
tery Z, Z oraz zamieszkali na terenie X"R° 
komisariatu, o nazwiskach na litery G, H 
Ch, I, J, K. 

Te le fonu 
pogotowie Czerwonego Krzyża 102-H 
Ube/.ieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8. 

Odkryci*- A m e r y k to nowa era w 
H/ie|acb l udzkośc i ! syciło do golenia 

W Polsce, po przeczytaniu uwag d-ra 
Aleksandra Szczygła z Państwowego Za
kładu Higieny „O zasadach żywienia zbio 
rowego", należałoby dojść do wniosku, że 
jeśli chorujemy na żołądek, to głównie 
przez złe i niewłaściwe odżywianie. 

Niedawno omówiliśmy jadłospis dla 
bezrobotnych, którzy będą korzystali z Po 
mocy Zimowej. 

Nie jest ten jadłospis zbyt obfity, za
wiera bowiem same zupy, ale jak się dziś 
przekonamy, nie tylko bezrobotni skazani 
są na skąpe i nieświeże pożywienie. 

Nasi robotnicy, ludzie ciężkiej pracy fi 
zycznej, również nie jadają dostatnio. Co 
gorsza ich, jakże proste obiady, pozbawio 
ne są tych wartości odżywczych, które 
powinny cechować „menu" w kuchni ro
dziny robotniczej. 

Według badań, ó których" wspomina 
dr Szczygieł, 8-godzinny dzień pracy bez 
przerwy na posiłek nie jest wskazany za 
równo ze względu na zdrowie robotników 
jak i wydajność ich pracy. Dlatego też 
istnieje obecnie zamiar wprowadzenia 

krótkiej przerwy obiadowej 
w tych zakładach, gdzie praca trwa przez 
pełne 8 godzin. 

Równocześnie wysuwany Jest projekt 
zakładania przy wszystkich większych za
kładach pracy kantyn robotniczych, które 
wydawały by pracownikom pożywne i ra 
cjonalnie zestawione posiłki, oczywiście, 
po odpowiednio niskiej cenie. 

Co powinni jadać robotnicy w czasie 
łych przerw obiadowych? I na to znajduje 
my odpowiedź w „Żywieniu zbiorow rym". 
Więc: gęste zupy jarzynowe z chlebem, 
danie pełnowartościowe, np. mięso w bar
szczu, surówki z mięsem, chlebem i her-
b.it.j słodkie desery i td. 

Taki jadłospis nie jest bynajmniej 
„ r c / t ą " , jakby mógł powiedzieć ktoś zna
jący obecne warunki wyżywienia robotni
ków. Przeciwnie; jadłospis ten jest raczej 
badzo skromny w porównaniu z „menu" 

dla robotników, opracowanym na Konfe
rencji Pracy Państw Amerykańskich. 

Według tych norm człowiek dorosły, 
piacujący fizycznie, powinien dziennie zja
dać: 

125 gr. mięsa, 
250 gr. mleka, 
400 gr. chleba, 
100 gr. mąki i kasz, 
200 gr. kartofli, 
200 gr. jarzyn lub owoców, 
30—40 gr. tłuszczów. 
Wartość kaloryczna tak skonstruowane 

go posiłku wynosi 3.000 ka!., jest on za 
tym pełnowartościowy pod każdym wzglę
dem. 

Tyle, co do stron naukowych zagadnie 
nia. A teraz — jak wygląda ono u nas 
praktycznie i z bliska? 

Robotnik, ciężko pracujący, np. p rzy io 
botach ziemnych, kanalizacyjnych, budo-
wiarych posila się w czasie krótkiej przer 
wy herbatą z butelki i kromką chleba z 
serem. Wieczorem — jada zupę. 

W sobotę — zatruwa się wódką i stę-
chłymi „zakąskami" w trzeciorzędnych oa 
rach. 

Czy jada owoce? Czy zna surówki lub 
smŁk niektórych szlachetniejszych owo
ców? Czy pija bodaj raz dziennie mleko? 
C/y może sobie pozwolić na cukier? 

Reforma żywienia warstw robotniczych 
w Polsce jest sprawą konieczną i pilną. 

Powinni to wziąć bliżej do serca przede 
wszystkim sami pracodawcy, popierając 
tworzenie kantyn i kuchen robotniczych w 
zakładach pracy. 

PIXIN 
to nowy sukces kosmetyki 

MUZEA — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (nL Andnr j t 14) 

otwarta d l i publiczności codziennie prócz niedziel 
i ewigt od g. 10 Ho I I , w sob.ty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism l wypołyttalnia Kala 
lek dla dorosłych (ol. Rokicióska 1) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prócz sobót, oied>iel | 
świat, od » 14 de 2 1 ; 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią. 
żrk Hla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od godz. 1 4 do 2 1 . 

Miejtkie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiem* 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. ]0 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul . Piotrków-
tka 194). Dział etnograficzny i prehistoryrany orwai 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i »ie-
1/iele w godzinach od 10 do 16; 

Miejakie Mn m m Historii i Szruki im. J. i K 
"•szewirzów (PWe Wolności 1). Działy: Sztuka 

19-go wieka i międzynarodowa (stuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i »io 
dziele w rn.lzin.r4, „d |n do I Ł 

SALON SZTUK P I Ę K N Y C H KAROLA EN-
UŁCO — ISawrot 8. teł. 153 55 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15 
Dziś w piątek, w sobotę i niedzielę o godz. 

8,30 wiecz. wywołująca nieustanne huragany 
śmiechu przezabawna komedia Hopwooda „Ju
tro pogoda" w wybornym wykonaniu Biesiadec 
kiej , Życzkowskiej, Modrzeńskiego i Winawera. 

W sobotę o godz. 4 po poł. raz jeszcze je
den świetna sztuka J . A . Her t za „Miody Las" 
(po cenach zniżonych). 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I A N A 27. 
Dziś i codziennie o godz. 8,30 wiecz. wesoła 

komedia muzyczna „Moja siostra i j a " w świe 
tnej przeróbce scenicznej Juliana Tuwima i M. 
Hemara t z melodyjną muzyką Benatzky'ego 
stanowiącą jeden z najmilszych walorów tego 
pięknego widowiska. W rolach ważniejszych 
Ludwiżanka, Zasadzianka. Dejunowicz, Korwin i 
Pluciński. 

W sobotę o godz. 4 no poł. „Szklanka wo
dy" dla młodzieży szkolnej. 

T E A T R P O P U L A R N Y O G R O D O W A 18. 
Najweselsza sztuka bieżącego sezonu przeko 

miczna krotochwila Brandona „Ciotka Karola" 
dana będzie dziś o godz. 8,16 wiecz. Jutro zaś 
wystawiony zostanie uroczy słoneczny ,,Gałga-
nek" Nicodemiego. 

PRZEDST\WIF.N1E HARCERSKIE 23 DRUŻYNY 
HARCERZY I M . PŁK. LISA K U L I . 

23 Drużyna harcerzy wystawiła w maju w cza
sie tygodnia harrerskreło, łrtokę J. Strpow^kieef 
„Na morskich szańcach Rzeczypospolitej", która ro 
stała przyjęta bardzo życzliwie przez krytykę- Sztu 
ki tej nic miałn me.*no*ri oaladać młodzie* harcer
ska. gdvż. bil.lv na imprezę były rnzkupione mzrz. 
starsze społeczeństwo, które wynziln pozlnd. ze S«łl 
ka bezwzględnie powinna hyćl.nwtórzopn • Dmłyna 
wystawia ponownie sr>itkę w niedzielę. 21 paździer
nika br. o eodz. 12-ej w Teatrze Polskim ni. firń-l 
miejska 15. Bilety wcześniej niożi'i nal>yvs* w Ko 
mendzie Chorsgwi Hercerzy — ul. Kilińskiego °6. 

Z Y C I E E K O N O M I C Z N E 

B A W E Ł N A . 
Kotoimnia z dnia 21 października. 

Nowy Jork: loro 8.52, listopad 8.3", grudzień 
8.32, styczeń 8.30 

Liverpool: loco 4.90, październik 4.68, listopad 
4-72, grudzień 4.75 

Upper: loco 6.39, październik 6.02, listopsa 
5.92, styczeń 5.87 

Brema: loco 10.32, grudzień 9.00, styczeń 9.12, 
marzec 9.54 

W a l n f l l , d e w i z g I akc ie 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE D L A PAPIERÓW 

P A Ń S T W O W Y C H . 

Zainteresowanie papierami państwowymi było 
stosunkowo dorć duże, przy ogólnej poprawie kur
sów. 

Z premiówek wyjftek stanowiły zwykłe odcinki 
3 proc Poł. Inwestycyjnej 1 emisji, które były tań
sze o 25 groszy, zwykłe odcinki 2 emisji natomiast 
podniosły się o 25 groszy na sztuce; serie zaś 2 e n . 
tejże pożyczki 1 em. były droższe „ 75 groszy, » 
2 em. o 65 groszy na sztuce. Dolarówka obiegała 
po cenie o 25 groszy podwyższonej. 

W grupie innych pspierów państwowych 4-proc 
Poż. Konsolidacyjna oraz 4 i pół proc. Państw. 
Poż. Wewn. oraz 5-proc. Poż. Kolejowa poniosły 
stratę w wysokości 0.23 proc. na kursie. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

W A H A N I A KURSÓW LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi by

ły również ożywione, w oficjalnych transakejłch za
notowano siedem gatunków listów. Nastrój w tym 
dziale był niejednolity, przy stosunkowo dośó nie
znacznych odchyleniach kursów. ( 

W grupie stołecznej po ustalonych cenach zaku
pywano 8-proc. Przemysłu Polskiego. 4 i pół proc. 
Ziemskie w Warszawie podniosły się o 0.13 proc* 
5-proc. m. Warszawy 1933 r. 0 0.25 proc, a takież 
listy dawne poniosły stratę kursową w wysokości 
0.50 proc. Poza tym obracano 4 i pół proc. m. War
szawy po cenie niezmienionej. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kred. nabywa
no 4 i pół proc. serii L po cenie ustalonej. 

Poza tym doszło do notowań w grupie prowin
cjonalnej 5-proc. m. Łodzi 1933 r., które były tań
sze o 0.25 procent. 

PATIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 68.00, 1 em. serio 

82.60, 2 emisji 69.25, 2 em. serie 83.50, Dolarowa 
3 serii 38.75, Konsolidacyjna 1936 r. 58.75, Kon
wersyjna 1924 r. 61.50, Kolejowa 1926 roku 60.00, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 55.63, 
L / . Państwowego Banku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstw! Krajowego 
wszystkich emiiyj tS.25. 94.00 I 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość k r -
ponu 74.39, Ziemskie w Warszawie S serii 54.88, 
m. Warszawy 58.50, ra. Warszawy 64.25, m. War
szawy 1933 r. 62.00. Pozn. Ziemstwa Kred. s. L 
54.00, m. Łodzi 1933 r. 56.00, Przemysłu Polskiego 
8-proc. 74.26 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI . 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi ky 

ło stosunkowo dość duie. przedmiotem transakeyj 
oncjalnych było osiem gatunków akcrj, Kursy 
kształtowały s i , niejednolicie, przeważała jednak 
tendencja mocniejsza. 

L i l n o a B k < l P - ° - 1 * K I J 0

I

 5 0 ' C u k i " r 3 4 2 ' ' V « M Lilpop S I . , , Modrzejów 9 .25 , Ostrowiec serii B 
Starachowice 31.25, Habrrhusch 41.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 22. 10. _ Urzędowa ceduła gieMy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 32.00 — 32.50, 

pszenica jara 3 0 . 2 5 - 3 0 . 7 5 , zbierana 30.00 - 30.75, 
żyto I ,tand. 24.00 - 24.50, mąka psfrnni gat. I 

, ł O T 0 " 4 7 0 0 ~ 5 0 n ° ' m « k » * > , n i « « a Ł 1 5 ° P r o C -
34.00 — 3o.OO, żytnia razowa 95-proe. 27.00—28.00 

l oznań, 22. 10. - Urzędowa ceduła giełdy zh j -
sowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 22.50 
tleny oiiriitacyjne: żyto 22.25 — 22.50, pszenica 

J * ~ * ~ 29.75, maka żytnia gat. I 50-prorentowa 
. „ ° 32.25, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
4 9 . 0 0 _ 4 9 . 5 0 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka - |. Zabiłem, i 1 Wesoły donjuan 
CMino: — „Halka". 
Carso. Władca podwodnego świata. 
Europa: — Płynne złoto. 
GRAND-K INO — „Znachor". 
Ikar. I. Załoga, II. Pat i Patachon jako 

Czarny 'nrabia. 
Metro. — Za kulisami sławy. 
MIMOZA: — Droga do Rio. 
Miraż — Barbara Radziwiłłówna. 

Palące: — Z miłości dla Ciebie. 
Przedwiośnie: — Niezwyciężony Buf-

fallo Bil l. 
Rialto: — Siódme niebo. 
Rakieta: Wiedeń — Londyr. 
Ton. Blond Carmen. 
Zachęta. I. Tańczący pirat, U. Tak się 

!• .iczy miłość. 
Stylowy: — Sonata Kreutzerowska 

WINSZUJEM V 

[utro. Sewerynowi. 
I Wschód słońca 6.20. 

Zachód słońca 16.36. 
Długość dnia 10.16. 
Ubyło dnia 5.29. 
Tydzień 43. 

' , vfro rp ^ fjł>Ia,d: 
Zupa " r o ^ R W O / " 7 " rz inkami, cynadry 

z kaszą, legumin 5 ^yiiynowa. 

http://rn.lzin.r4
file:///WIF.N1E
http://bil.lv
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manikńw i nrinflrivwnf7v" myśli Iskonstruował pierwszy spadgibron. 
illUUIIlUW I JjUUUUUf WW U l L J spadochron nic jest wynalazkiem świe-1 zrównanie siły ciężkośd z oporem powie-n a l u d z k i e j n a i w n o ś c i 

Ostatnio wzrosła liczba samozwaw-
czych magnetyzerów i magików, którzy 
na koncertach i w music-hallach popisują 
się odgadywaniem myśli, innymi telepa
tycznymi sztuczkami, przy pomocy „me
dium", niby to uśpionego, w transie hip
notycznym. Popisy te polegają na dobrze 
odmyślonych i wyćwiczonych trickach, któ 
re naiwny widz uważa naprawdę za prze
jawy specjalnego daru jasnowidzenia i 
przenoszenia myśli na odległość. Weźmy 
na przykład popularną ,,sztukę", która po
lega na widzeniu przedmiotu, znajdującego 
się wewnątrz zamkniętej szkatułki. 

Wykonawca tej sztuki rozpoczyna, jak 
zwykle, od dłuższego przemówienia i wy
jaśnia, źe towarzysz jego, który jest jasno 
widzącym, może zgadnąć jaki przedmiot 
dana osoba włożyła do szkatułki, którą on I 
obecnie trzyma w ręku. Pokazuje w tym 
momencie widzom szkatułkę, o wieczku po 
malowanym na różne kolory, po czym je
den z widzów kładzie do niej jakiś mały 
przedmiot, który właśnie przy sobie posia 
da. a który potem zostaje przez medium 
rozpoznany. 

Cały sekret polega na różnokolorowych 
bokach, dnie i wierzchu szkatułki, również 
podzielonym na pola o różnych kolorach. 
Każdy kolor oznacza inną liczbę n.p. nie
bieski — 0, zielony — 1, czarny 2 i tak 
dalej. Eksperymentator w porozumieniu z 
,,medium" układa sobie uprzednio . listę 
przedmiotów codziennego użytku, które 
mogą być bez trudu włożone do szkatuł
ki i kr. aloguje je w porządku alfabetycz
nym, oznaczając każdy z nich odpowied
nią cyfrą. 

A więc 1 oznacza szpilkę, 2— zapał
kę, 3 — mo.n tę, 4 — pierścionek, 5 — 
zapalniczkę, 6 — papieros, 7 — cygaro 
itd. Można w ten sposób posunąć się aż do 
100. co na ogół wyczerpuje ilość przed
miotów, które mogą się znaleźć pod ręką 
danego widza. Za pomocą tej numeracji 
eksperymentator może z łatwością wska
zać swemu pomocnikowi odpowiedni przed 
miot. 

Sztukę odgadywania myśli, które eks
perymentator „przesyła" podobno swemu 
medium, za pomocą telepatii, wykonuje 
się w następujący sposób. Każdy ruch rę
ki i dotknięcie palca oznacza się odpowied 
nimi liczbami. I tak: dotknięcie dużego pal 
ca, oznacza literę a, drugiego — b, trze
ciego — c, czwartego — d, piątego — e; 
palce lewej ręki oznaczają znowu inne l i 
tery pozostałe zaś litery alfabetu oznacza 
się za pomocą dotknięcia ręką oczu, nosa, 
brody, piersi i ręki medium. 

Oczywiście, że wszystkie tego rodza
ju ćwiczenia wymagają odpowiedniej 
wprawy i „zgrania się" z partnerem, który 
ma być rzekomym medium, najmniejsza 
bowiem niedokładność w wykonaniu mo
że spowodować ,,wsypanie się" obydwu 
magików przed publicznością. 

Najtrudniejszym stosunkowo ćwicze

niem jest komunikowanie danego słowra, 
które ma być powtórzone przez medium 
za pomocą specjalnie skonstruowanego 
przemówienia, składającego się ze zdań 

o początkowych literach, 
oznaczonych uprzednio cyframi. Cyfry te 
odpowiadają znowu najrozmaitszym czyn
nościom jakich może widz żądać od me

dium. A więc 1 — oznacza wstać, 2 — 
tańczyć, 3 — śpiewać i td. 

Jak widzimy, stosując te trzy wyżej c-
pisane metody, możemy z łatwością na
śladować eksperymenty najsławniejszych 
hipnotyzerów i telepatów, a przynajmniej 
ożywić magicznymi sztuczkami jakiś towa
rzyski wieczór, czy zebranie rodzinne. 

W Y G O D N A LOKO#%OC|J9>» 

Amerykańskie studentki 
szybko przenoszą się z 

korzystają chętnie ze zmotoryzowanych hulajnóg, którymi 
jednego gmachu uniwersyteckiego do drugiego, by zdążyć 

na wykłady. 

Nawe! z a m r o ż o n e w b r y l e l o d u bakter ie 

nie tracą zdolności do życia. 
Największą wrażliwość na wahanie 

temperatury wykazuje człowiek. Tempera
tura ludzkiego ciała, w zdrowym oczywi
ście organizmie, może się zmieniać w cią
gu dnia o jeden stopień. Granice tych wa
hań, wahają się między 3G"6 34"4. 

Organizm, chory dopuszcza inne różni
ce temperatur, Największą temperaturą, w 
jakiej organizmowi ludzkiemu udało się u-
trzymać życie była temperatura 43"2. Na
tomiast 34— to dolna granica, obniżenie 
jej oznacza śmierć organizmu ludzkiego. 

Tak wrażliwe są jednak tylko organi
zmy ludzkie. Zwierzęta i rośliny mają zna 
czuie elastyczniejszą i odporniejszą kon
strukcję. Na Syberii, gdzie temperatura 
spada do sześćdziesięciu kilku stopni po
niżej zera, rosną modrzewie i brzozy, któ
re tę temperaturę doskonale przetrzymują 

Mało tego. Niektóre bakterie, zamro

żone w bryle lodu, nie tracą zdolności do 
życia. 

Dolne granice temperatury, w jakiej 
ustałoby wszelkie życie, może jednak zo
stać stworzoną sztucznie. Granicą t ą j e s t 
minus dwieście siedemdziesiąt stopni. W 
tej temperaturze zatracają już zdolność do 
życia spory grzybów pleśni. 

Wszelkie bakterie giną także przy wy
sokiej temperaturze. Temperatura wrzenia 
wody zabija wszelkie życie organiczne. W 
gorących gejzerach Nowej Zelandii czy 
Islandii (temperatura gejzerów dochod/i 
do 120 stopni) nie ma żadnego życia or
ganicznego. 

Najgorętszym terenem, na którym jed
nak pulsuje jeszcze życie, są kupy siana i 
nawozu. Żyją tam bakterie, których dzia
łalność podnosi temperaturę „terenu" do 
70 stopni. 

żej daty, jakkolwiek dopiero od chwil i rcz 
woju lotnictwa został wydoskonalony. Wy 
imlazcą spadochronu jest Leonardo da Vin
ci, który już w r. 1945 zbudował pierwszy 
spadochron. Spadochron ten nie różni się 
zasadniczo od tych, które są dziś stosowa
ne, gdyż zasada, na której się opiera jego 
działanie jest zbyt prosta. Zadaniem spa
dochronu jest przeciwstawić sile ciężkości 
ciągnącej ku dołowi możliwie wielki opór 
powietrza, któryby możliwie zwalniał tem
po spadania. Człowiek, któryby skoczył bez 
spadochronu, spadałby z szybkością rosną
cą z sekundy na sekundę. Ale prędkość ta 
roslaby tylko do pewnych granic. W mia
rę wzrostu szybkości spadania wzrastałby 
bowiem opór, na który natrafiałoby ciało 
ludzkie, prując powietrze. Nakoniec pizy 
pewnej szybkości spadania opór ten r rów-
nałby się z siłą przyciągania ziemi i od tej 
chwil i szybkość spadania nie wzrastałaby 
już dalej. To zrównanie siły ciężkości z opo 
rem, jaki stawia powietrze zlatującemu w 
nim ciału człowieka nastąpiłoby jednak do 
piero w chwil i , w której szybkość spadania 
doszłaby do 200 kilometrów na godzinę 
Upadając na ziemię z tą szybkością nic mo 
źnaby liczyć na ocalenie. Inaczej ma się 
rzecz przy skoku ze spadochronem. Tam 

trza następuje przy szybkości wynoszącej 
około 15 kilometrów na godzinę, czyli oko
ło 4 metrów na ipkundę. Jest to mniej wię
cej ta szybkość, jjrfcą się osiąga, skacząc z 
wysokości 5 metrów. — Pierwsze spado
chrony stosowane w lotnictwie były w ten 
sposób skonstruowane, że tkwiły one w 
opakowaniu przytwierdzonym zapomocą 
linki do kadłuba samolotu. Z chwilą, gdy 
lotnik z samolotu wyskoczył, linka ta na
pinała się, a ciężar spadającego ciała lotni
ka wydobywał z opakowania spadochron, 
który się rozwijał. Dziś stosuje się spado
chrony skonstruowane wedle pomysłu anie 
rykańskiego lotnika Irwina. Przy tej kon
strukcji lotnik- ma na sobie cały spadochron 
wraz z opakowaniem, które nie jest bynaj
mniej do kadłuba samolotu przywiązane. 
Po wyskoczeniu z samolotu, lotnik pociąga 
za rączkę umieszczoną na piersi i w ten spo 
sób wydobywa mały spadochronik, który z 
kolei wyrywa z opakowania spadochron 
właściwy. — Najważniejszą rzeczą jest 
przy spr.dochronłe staranne złożenie go 
przed zapakowaniem. Jeśliby bowiem linki 
spadochronu się poplątały ze sobą, spado
chron nie rozwinąłby się i katastrofa była
by pewna. . . . 

I I •. r 

Gdy ci dokuczają dziąsła 

w y c z y ś ć z ę b y . . . m y d ł e m . 
W jednym z ostatnich zeszytów „Wie 

ner med. Wochenschrift" ukazał się intere
sujący artykuł wiedeńskiego docenta dr 
W., na temat leczenia obsuwania się dzią 
seł i ropotoku zębodolowego, t. zw. pa
radentozy, która, jak wiadomo, wywołuje 
w konsekwencji chwianie się, a potem wy padanie zębów. 

Chorobie zapobiec można przez mycie 
zębów silnie pieniącymi się pastami albo 
też po prostu zwyczajnym mydłem. Pia-
ra wciska się dobrze w uchyłki mięsiste i 
oczyszcza je skutecznie. Obecnie niektóre 
fal ryki sporządzają dla zdrowych normal
nych osób pasty do zębów pieniące s i ; , 
aby za pomocą piany usuwać resztki po
karmów z przestrzeni międzyzębowych. 
Dla zdrowych zębów takie pasty pieniące 
Śijf są oczywiście zupełnie wystarczające. 
W przypadku paradentozy jednak okazuje 
się ich działanie niedostateczne. — Zna
cznie lepsze jest natomiast w tych przy
padkach zwyczajne mydło do prania, użyte 
jako „pasta do* zębów". Szczoteczką do 
?.ęlów pocieramy parokrotnie mydło do 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J l 
| K O L O N U • 

ptŁnia, po czym czyścimy zęby tak samo 
jak zwyczajną pastą. Poleca się przy tym 
mywać zwyczajnego, żółtego mydła do 
prania (a nie n.p. mydła do golenia, które 
daje inną T dla zębów mniej korzystną pia 
ne). 

Używanie zwyczajnego mydła do czy
szczenia zębów w przypadku paradentozy, 
jest o tyle niewystarczające, że mydło nic 
posiada mechanicznego działania oczysz
czającego, dlatego też po przeczyszczeniu 
zębów i dziąseł mydłem należy jeszcze do 
datkowo wyczyścić je zwyczajnym prosz
kiem do zębów. 

Powtarzamy raz jeszcze, żc czyszczenie 
zębów zwyczajnym mydłem wskazane jest 
tylko dla osób, cierpiących na paraclento-
zę, a nie dla osób zdrowych. Dl- ' Minal-
i»4»K° 'enia wystarczy n * j * w i » -j 
czajny proszek, albo też jakakolwiek 
sta do zębów. 

pa-

PODSŁUCHANE 
TRZEŹWY OJCIEC. 
— Kiedy wieczorem 
zaśpiewaj mu jakąś 

przyjdzie 
piosenkę, 

Matka: 
pan Jerzy, 
Janinko! 

Ojciec: — Tak zaśpiewaj moje dziecko! 
Wystaw jego miłość na próbę! 

MOŻNA I TAK. 
- Gdzie pan ma bóle? W gło-Lekarz: 

wie? 
Pacjent: — Nie, w stawie, 

nic nie mam. 
W głowie 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

POWIEŚĆ 

s — Ale, ciociu — tysiąc pięćset dolarów na mnie wy
dał i mówi, że może mi zapewnić dostatni byt... Ja na
turalnie nie chcę za niego wyjść. W ogóle nie myślę wy
chodzić za mąż póki się nie zakocham. 

— Zatelefonuj do niego, że nie możesz z nim jutro 
jechać, bo musisz iść ze mną w odwiedziny. 

Enid posłuchała dobrej rady. Thorpe, choć niezado
wolony, opanował się jednak i powiedział: 

— Trudno, więc od niedzieli za tydzień, moja droga 
Enid. 

Wieczorem, gdy Enid poszła'się położyć, Janice mia-
ł? z braterstwem poważną rozmowę. Myśl jej nie bardzo 
im się podobała, lecz musieli ustąpić. 

— Enid — zaczęła nazajutrz panna Cowles, gdy zna
lazły się w hamakach pod drzewami. — Zabieiam cię 
z sobą do Nowego Jorku. 

— Cudownie, ciociu, ale ja nie mogę. Przecież pan 
Thorpe... 

— Właśnie ze względu na jego osobę. Rozumie się, 
nie wyjdziesz za niego, jestem pewna, że wyrobię ci po
sadę u pani Bristow. To dama z towarzystwa, która s t r i -
ciła cały majątek i dorabia się z powrotem na magazynie 
mód. 

Enid tak była podniecona i uszczęśliwiona, że nie 
wiedziała, jakimi słowami wyrazić swoją radość. Roiło 
jej się, że wprędce spłaci opiekuna i będzie prowadziła 
w Nowym Jorku wraz z ciotką, niezależne, szczęśliwe 
życie. 

W poniedziałek Janice zatelefonowała do Flory B. i -
stow, właścicielki znanego domu mód pod firmą „Jo : c". 

Usłyszawszy, że Enid jest inteligentna i bardzo piękna, 
pani Bristow rzekła: 

— Potrzebuję właśnie jeszcze jednej rozwozicielki. 
Niech przyjedzie ta panienka. 

Enid nie posiadała się z radości. Zwierzyła się ze 
swego szczęścia niektórym znajomym, ale Thorpe'a uni
kała z obawy, żeby jej nie zrobił sceny. Postanowiła na
pisać do niego z Nowego Jorku i jednocześnie przesłać 
mu część pierwszotygodniowego zarobku na spłat; 
długu. . 

Miały wyjechać w sobotę wieczorem. W południe t i -
go dn<ia przed domek Cowlesów zajechał samochodem 
Thorpe i zażądał widzenia się z Enid. Janice wyszła 
z nią razem. Thorpe oświadczył, że chce pomówić z Enid 
w cztery oczy. Janice potrząsnęła głową. 

— Jeżeli pani zamierza zabrać Enid do Nowego Jor
ku — oznajmił adwokat — to ja na to nie pozwolę. 

— Pan nie ma prawa trzymać jej tutaj — odparl i 
panna Cowles. 

— Owszem, mam prawo. Jestem jej opiekunem. Do 
czasu jej pełnoletności jestem za nią odpowiedzialny — 
oznajmił twardo. 

III. 

— Nawet jeżeli pan jest opiekunem Enid — rzekła 
Janice tonem raczej pojednawczym, niż zaczepnym — to 
pan nie ma prawa zakazywać jej swobody ruchów. 

— Widzi ciocia? Nic nie zrobimy! — zawołała Enid, 
wybuchając płaczem. Rozpacz dziewczyny sprawiła, źe 
Janice postanowiła działać, jakkolwiek spodziewała się 

jeszcze dopiąć swego na drodze dyplomatycznej. 
_ Enid jest nadal pod moją opieką. Jeszcze przez 

trzy lata musi podlegać mojej władzy w tym stopniu jak
by była moją córką. Jako opiekun nie zgadzam się, żeby 
jechała do Nowego Jorku. Tam nie ma miejsca dla pa
nienki ze wsi, zwłaszcza tak pięknej jak Enid. 

Thorpe powiedział to z miłym uśmiechem. Na koniec 
dodał: 

—- Widzi pani, tu jest coś więcej. Jesteśmy zaręczę;i. 
Ślub w lipcu. 

— Ona wcale nie pragnie... 
— Panny lubią się droczyć. W głębi duszy Enid j°.st 

przeświadczona, że tak będzie dla niej najlepiej. 
— Czy to sprawiedliwie, żeby pan jako opiekun za

mykał jej drogę do korzystnej posady? Będzie mieszka
ła ze mną, a pan przecież wie, jaką mam opinię. Wie 
pan również, że matka Enid była moją najserdeczniejszą 
przyjaciółką. Postaram się, żeby jej było dobrze i żeby 
powoli spłaciła panu swój dług. 

— Głupstwa pani wygaduje, panno Janice. Enid jest 
pod moją opieką i nie puszczę jej do NWegd Jorki*. S^d 
mnie przyzna słuszność. 

— Ale panie mecenasie, kiedy ja chcę jechać — ja 
chcę jechać z ciocią. Czy nie mogłabym pojechać? Gdy
by pan koniecznie chciał, mogłabym później wrócić. 

Enid przestała płakać. Pod wpływem szalonego gnie
wu, że chcą jej wydrzeć tak świetną okazję, nagle wstą
piła w nią energia. 

— Nie pojedziesz do Nowego Jorku, moja ma!a. 
W razie oporu będę zmuszony kazać cię aresztować — 
groźnie zapowiedział Thorpe. 

.yydawca: fan Sty pułków ski Redaktor aaczelny; Franciszek Probrt 
Odbito w drukarni Jana Stypułkowukieco. 

w Lodzi, żwirki 'i,. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmańskt 
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IIMEJ SIE MNIEJ CHOWAŁO... 
Ega Rozmowa z grabarzem. Offl 

ŁÓDŹ, 22.10. — Zbliżają się święta 
Umarłych. Z tej racji postanowiliśmy zająć 
się naszymi łódzkimi cmentarzami. Pierw
szy wywiad przeprowadziliśmy z dozorcą 
cmentarza Rzymsko - Katolickiego na 
Chojnach pod wezwaniem Św. Francisz
ka. 

Na ulicy Rzgowskiej przeprowadza sfę 
ostatnio budowę szosy z kostki. Przed bra 
mą cmentarną, wzdłuż muru kobiety sprze 
dają wieńce. Kupujących jest mało, bo 
właściwy sezon na „korony" jeszcze się 
nie zaczął. W wejściu wita nas stale urzę
dujący tu żebrak swoim niezmiennym 
„Dzień dobry". 

Na cmentarzu słaby ruch. Bezrobotni, 
przeważnie kobiety „odświeżają" groby 
swych najbliższych. Ci, którzy pracują wy 
ręczają się dozorcą cmentarnym lub graba 
rzami, za drobną opłatą. W pewnej chwi 
l i napotykamy na starca, piastującego od
powiedzialny urząd dozorcy cmentarza 
więc osobę najbardziej miarodajną. Jest w 
wytartym palcie nieokreślonego koloru, u 
śmiechnięty i miły staruszek. 

— Drogie teraz są groby? 
— Place? Aha. Najtańszy kosztuje 70 

zł., ale gdzieś na boku. Przy głównej alei 
kosztuje 300 zł. dla jednej osoby, przy uli 
cy Rzgowskiej jeszcze drożej, bo 400 zł. 

— Dużo zarabiają grabarze? 
— Gdzie tam! Płacą im „co łaska". 

Związku nie mają, umowy zbiorowej też.... 
— Często są tu pogrzeby na niepoświę 

co\iym miejscu? 
— Nie panie tego u nas nie ma. „T ra 

giczne" idą na „Kurczaki" (..Kurczakami" 
zwą cmentarz ostatnio powstały nad rzecz 
ką Ner tuż przy kościele Św. Wojciecha). 

Chciałbym zapytać o tygodniową ilość 
pogrzebów ale uprzejmy cerber świętych 
miejsc sam pośpieszył z cennymi informa
cjami. 

Z pogrzebami teraz słabo. W ze
szłym tygodniu miałem 11 pogrzebów; 
dwa malutkie (pogrzeby dzieci)... tu za
czął wyliczać poszczególnych zmarłych... 
eden blacharz od Geyera... 

— A pan z czego żyje! 
— Opatrzę grób darnią —• 10 złotych. 

Często gęsto jakaś zamożna rodzina każe 
się opiekować grobem, żeby kwiatów nie 
pokradli, lub krzyża brązowego nie zmie
nili na drewniany — to biorę jakieś 30 zł 
na rok. 

- A straszyło tu kiedyś? — zapytuje 
, ciekawi jego zdania o „duchach". 
— Eh! ! — Cóż znów pan mówi? 7 lat 

tu pracuję i ani ździebka ducha nie widzia 
łem. Raz tylko... 

— A widzi pan?! 
— Nie, nie! Raz tylko, gdy pilnowa

łem nieboszczyka w trupiarni, bo grobo
wiec był jeszcze nie wykończony, zgasła 
lampa i całą noc przesiedziałem po ciem
ku. , 
Zajrzeliśmy do wnętrzaszopy-trupiarni Pod 
ścianą stos mioteł, Na ścianie dwie kosy. 
Przed oczyma staje obrazek z lat dziecin
nych: śmierć w białym całunie z kosą w 

my, 

Zatelefonuj 
z a r a z , 

tfr. 182-48 lub 102-29 
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ręku. 
— Za k'Ika złotych pilnuję zmarłego w 

trupiarni. 
— Tak sarh całą noc w tej szopie? 
— Nie. Z pomocnikiem na zmianę. Po

za tym niech pan napisze, że pogrzeby ma
ją trudny dojazd do cmentarza, bo bruku
ją ulicę. Nieboszczyk dobrze się wytrzęsie 
za czym dojedzie do bramy. (Pogrzeby 
„ i dą " przez ul. Okrzei, Turzyńską — dro
gą okólną). Zapytany o ogólną sytuację, 
starzec pokiwał głową. 

— Jak ma być dobrze w naszej bran
ży, kiedy dużo ludzi na „Kurczaki" je; 
dzie. Tam mają, hoho! A1e sama nędza; 
Da taka biedota dwa złote za miejsce — 
to dobrze, złoty i czasem nic — też mu
si być dobrze. Widzi pan — konkurencja 
„Kurczaków". Grabarzowi, co się dobrze 
narobi, zanim jaki taki lokal dla niebosz
czyka wykopie — często tylko łzami po 
zmarłym płacą. Kiedyś to były czasy! Trum 
nę spuścili do grobu po prześcieradle po
modlili się i czasami to i grabarza na kon 
selację zaprosili. Inaczej się dawniej cho
wało.... 

— Dużo jest grobów, którymi się nikt 
nie opiekuje, prawda? 

— O tak! Takie to się niweluje. Ale 
jak tylko jeden lub dwa kwiatki rosną na 
grobie — to już ruszać nie wolno. Znakiem 
tego familia się opiekuje. 

Z a ireM otfloszeA 
r e d a k c j a n ic o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
c " n r e b y WENERYCZNE m o c i o p l c o w e 

I SKÓRNE 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
niedziele i święta od 9—12.w poł. 

P r y w a ł n a P r z y c h o d n i a 

W E N E R O Ł O G I C Z N A 
Irr irnie chorób mtarrjcinjch ł •kornych 

P i o t r k o w s k a i O l 
Od 8 r. do 9 w., w niedr. 1 Św. od 10 do 12 w poł. 

PanU przyjmuje kobieta . łekara 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i choroby leoaieea 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l , 2 1 3 - 6 6 . 

P r « » i « « . c o d a . o d 1 0 — U 1 o d 5 — 8 p o p o l 

DR MED. 

ŁUCJA M A K Ó W ER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci). 

przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

D r zyi inuie od g. i °-d 6 ^ 9 w. 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r . k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 t d . 1 0 7 - 7 9 

Pojmuje od 8 - 1 0 rano i od 3—7 wiecz 

DR MED. 

Dr. G. R Y D Z E W S K I 
b. lekarz Wartzawslcl t fo Szpitala im Łazarza 
• p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h i w o a c r y e a n y c b 

Z a m e n h o f f a Nr . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

O n . B R A U N 
Choroby skórne i weneryczne 

u l . C e g i e l n i a n s 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje OD 8 DO 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedź. 1 święta od . 10—1 w pol. 

Dr med. 

S; G A W I Ń S K I 
Położnictwo i choroby kob eca 
B a ł u c k i R y n a k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wleci . 

Dr med. 

N I B t f l A i S K I 
ipoc.ehsr. i..«eryMnych, . k ó i t y c h i aekioaloych 
A N D R Z E ) \ 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 - 1 1 rano od 5 - 9 wlecz, 
s nieda. t święta od 9 - 1 PP. . 

Dr K L I N G E R 
s p e c c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel . 132-28. 
przy jmą]* od9 — 11 ' .o i 68 - wieez. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Napió rkowsktego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

Dr med. 

raARKOWICZOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 te l . 166 35 
wznowił przyjęcia 

Godz. przyjęć 8 — 1 , 3—7 po poł. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 

NAWROT 32, Iroot, I piętro — Tel. 2 I3 - lb 
p r z y j m a j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 9 — ) w 
w n i e d z i e l e > ś w i ę t a o d i d a i i * jat 

P r z y c h o d n i a 

WENERÓLOGIC1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny oblnet kosmetyczny. 
Czynna od H r. do II w. 1'anla przyjmuje lekarz-Uoblet. 

PIOTRKOWSKA 88 tel 
P O R A D A 3 

143-63. 
Z Ł . 

DR. MED. MARIA 

L E W l W S O M O W A 

weneryczne, skórne i kobiece 
P i o t r k o w s k a 8 8 . te l 143-63 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. Erzyjęć 10—8 w. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł a 

S p e c ) , c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s z e r i a 

Sródmie is lca 28 te l . 2 4 0 - 1 0 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube, na
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bo
gusław", Abramowskiego 15, teł. 261-31. 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet M. A. Reicha 
p o w r ó c i ł 

Gdańska 117-et 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

S T R Z Y Ż E N I E psów. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 199, tel. 
l i '3-24. „Czesław". 

FOSZUKUJĘ koncesji na handel win i wó 
dek. Łódź lub powiat. Wiadomość Zagaj-
nikpwa 0. K. Targojiski. 

Z M I A N A L O K A L U N A O D C Z Y T Y C Z E R W O -
N E G O K R Z Y Ż A . 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego KRRY-
ża komunikuje, że odczyty niedzielne OWNIE 
odbywać się będą w lokalu przy ulicy PIOTR
kowskiej 190. Oficyna I piętro. 

Wejście na odczyty bezpłatne. 
Pierwszy odczyt w niedzielę, dnia 24 bm. 

O godzinie 12 m. 30 wygłosi dr Olszewski N.t. 
, ,0 dyfterycie i szkarlatynie". 

W y c i e c z k i dot 

L O N D Y N U 

10/11-8/12 OD zł 3 5 5 . -

W I E D N I A 

12/11—25/11 OD ZŁ 135 — 

P A R Y Ż A 

od zł 240.— 

Informacje i zapisy 

Wagons- Lits/Cook 
Ł ó d i , P I O T R K O W S K A 68 

POTRZEBNE panienki do lat 16, do po
zowania. S A ó t a Malarstwa Andrzejewskie
go. Piotrkowska 136. Zgłoszenia 12—2. 

a 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE I. 
Szef niemieckiego lotnictwa w Anglii. Nieustanne zbrojenia 

W . B r y t a n i i . 

Szef niemieckiego lotnictwa, generał Milch odwiedził w towarzystwie generała Udcta 
znanego pilota akrobatycznego, angielskie lotnisko w Mildcnhall koło Londynu. 

I m s i u A m y pałac rządowy w Tienlsinie 

Wizytacje ks. nuncjusza apostolskiego 

W Devonport spuszczono na wodę nowy 
krążownik „Gloucester", który będzie roz
wijał szybkość 32 węzłów (blisko 60 km) 

na godzinę. 

A b i s y n i a 
p o d z n a k i e m f a s z y z m u . 

Zupełnie zniszczony i spalony wskutek bombardowania z samolotów japońskich 
pałac rządowy w Tienlsinie. 

Zasłużeni włościanie 

Fragment z dekoracji przez 

Premiera Skladkowskiego 

Krzyżami Zasługi osób, za

służonych dokoła organiza

cji i budowy gmachu Gmin

nej K a s y Pożyczkowo-

Oszczędnościowej w Zdu

nach. 

J. E. ks. arcybiskup Filip Cortcsi, nuncjusz apostolski, dokonał w ostatnich dniach wi 
zytacji apostolskiej szeregu kościołów na terenie woj. wileńskiego, nowogródzkiego 
i białostockiego. Podczas pobytu w Wilnie ks. Nuncjusz złożył w towarzystwie ks. 
arcybiskupa-metropolity wileńskiego Jał brzykowskiego i przedstawicieli władz z 
woj. Bociańskim, hołd Sercu Marszałka Piłsudskiego na cmentarzu Rossa. Ks. Nun
cjusz złożył na płycie Mauzoleum piękną wiązankę biało-żółtych chryzantem, opa
saną wstęgami o barwach papieskich, oraz wpisał się do księgi pamiątkowej, 

który to moment przedstawia reprodukowane przez nas zdjęcie. 

Echa uroczystości Kaszubów dla piechoty morskiej. 

1\A. SZUBIENICY 

Organizacje faszystowskie w zajętej przez 
Włochów Abisynii rozwijają się coraz bar 
dziej. Reprodukujemy zdjęcie, przedsta
wiające fragment z uroczystego wręczenia 
przez córkę wicekróla Abisynii p. Ines Gra 
ziani nowego sztandaru faszystowskiemu 
legionowi pracy w Addis Abcbie, którym 
specjalnie opiekuje się sekretarz generalny 

partii faszystowskiej min. Starace. 

Początek sezonu łyżwiarskiego. 

W związku z uroczystym przekazaniem w Wejherowie daru ludności kaszubskiej 
dla armii, a mianowicie sztandaru d;1a batalionu morskiego i 11 karabinów maszy
nowych, reprodukujemy zdjęcie przedstawiające grupę polskich rybaków, którzy na 
symbolicznym kutrze przedefilowali przed gen. Kasprzyckim, śpiewając pieśń „Nie 

damy morza". 

Rewia rzymsKiei policji przed Mussolinim. 

Na rozległych błoniach Villa Cd°. r' odbyła się przed Mussolinim rewia rzymskiej po
licji. Na zdjęciu Duce przejeżdża przed frontem oddziału z psami policyjnymi. 

, Czarny poniedziałek" giełdy nowojorskiej. 

Czechosłowacka mistrzyni łyżew Vera Hru-
W 
oraz 

Coaldale (Pensylwania) powiesili robotnicy kukły, przedstawiające pracodawcę • ba przybyła do Berlina, gdzie w sobotę w poniedziałek nawiedze! giełdę nowojorską spadek kursów, jakiepo nie pamiętają 
i działaczy związków zawodowych, którzy według ich mniemania nie dość ener | rozpoczyna się na sztucznym torze lodo- od 1929 roku. Na zdjęciu tłumy ogarniętych paniką spekulantów przed gmachem 

bioniii interesów swych mocodawców. wym turniej o mistrzostwo Europy. gieidy na Walistreet-
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